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LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócilj 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie

obok Miejskiej Kasy Oszczędności.

mST Ceny konkurencyjne. ^Bt!]

W l a d  I f n r i o n
W K R A K 0 WIE,  Plac Szczepański L. 9.

poleca

NASIONA warzywne i kwiatowe
OPRYSKIWACZE do drzew  ow ocow ych, 

Środki chem iczne dla zw alczan ia  szkodników  
drzew  ow ocow ych  

„N O R N I  P  najskuteczniejsza trucizna na  
szczury i  nornice  

P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  
WĘŻA"  S Z T U C Z N A '

M in n n l io n in  d l a  r lm ń n h  u n ra n n i n  z w iktem  lubM16SZI2DI6 uli U l i  n i c hez wiktu d°objęcia od dnia
1 w rześn ia  b . tanio. W iadom ość w  A dm inistracji „Roli®

RZĄDOWO UPRAWNIONY

B U D O W N IC Z Y
Praski cementowo preparowane w ramach żelaznych i na 
siatce drucianej silne a tanie. O dobroci najlepiej świad- 

. czą listy, z których tu  jeden zamieszczamy: 
Wielm. Pan A. Solak

S rze lee  W ielkie.
N iniejszem  m am  zaszczyt .podziękow ać Sząn, P anu ża 

o trzym ane prask i, k tó re  sprow adziłem  jedną  d la  siebie 
a drugą d la  mego kolegi J . Kozielca, z k tó rych  jesteśm y 
bardzo zadowoleni, poniew aż praski w ykonane są  solidnie 
i węzę dobrze rob ią  a  pszczoły ją  chętnie wykończają.

Ł ączym y w yrazy szacunku i pow ażania.
Tylm anow a, 14|Xf 1933, pow . Nowy Targ.

A dres: Wytwórnia pras do węzy i Pasieka poczta Strzel­
ce W ielkie pow. Brzesko, woj. krakow skie.

wykonuje wszelkie budcwy oraz piany i kosztorysy 
kościołów, kaplic, budynków mieszkalnych, will, 
budynków gospodarczych, przemysłowych, udziela 

porad technicznych i prawno-budowlanych 
p© c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h

ADAJV* KROGULSKI
m  '<mr, u l .  ^

Zam iejscow ym  korespondencje  odw rotnie zajatw ia.



K obieta jak  k siążk a ...
Kobieta 20-letnia, to książka, która dopiero wy­

szła z druku, po którą każdy w wypożyczalni czy 
księgarni skwapliwie sięga, by go drudzy nie ubiegli, 
czyta się ją szybko w oczekiwaniu sensacyjnego 
końca.

Kobieta 30-letnia, to skończone arcydzieło lite­
ratury, które się czyta z niesłabnącem zaintereso­
waniem ód początku do końca, rozkoszując się do­
skonałością formy i bogactwem treści.

Kobieta 40-letnia, to już pełna głębokich, często 
smutnych refieksyj książka, którą się często jeszcze 
upajają zarówno młodzi Werterzy, jak i doświadczeni 
Don Juani.

Kobieta 50-letnia, to cenne niegdyś utwory, ży­
jąca naogół minioną sławą; niekiedy tylko sięga się 
po nieliczne arcydzieła, których nie nadgryzł ząb 
czasu.

Kobieta 60-letnia, to mądre księgi rodzaju:
a) biblji, b) gramatyki, do których prócz badaczy 
uciekają się nieraz nieliczni śmiertelnicy dla pokrze­
pienia ducha lub z ciekawości.

Kobieta 70-letnia to stare, szanowane rękopisy 
lub białe kruki, mające archiwalne znaczenie.

Kobieta 80-letnia, to już rozsypujące się karty 
inkunabułów, pokazywane pod szłem.

Kobieta współczesna to efektowna książka — 
w bogato zdobionej oprawie — najczęściej bez daty 
wydania.

W aptece.
Wyrwany ze snu w miasteczku o godzinie trze­

ciej po północy aptekarz, zły otwiera drzwi apteki.
— Czego pan sobie życzy? — pyta nocnego 

gościa.
— Za dwadzieścia groszy rumianku.
— Przecież mógłby pan przyjść po takie głup­

stwo rano, po otwarciu apteki!
— To prawda! Ma pan rację. Przyjdę zrana. Do­

branoc panu!

Szczyt grzeczności!
Pewnego kawalera zapytała dama o godzinę.
— Która się pani podoba, — brzmiała odpowiedź 

kawalera.

P iechotą.
Policjant do wieśniaka, prowadzącego krowę 

chodnikiem:
— Ojciec, chodnik przeznaczony dla pieszych!
— A przecie i moja krowa idzie także piechotą!

Co to  je s t  oszustw o?
Profesor do studenta podczas egzaminu:
— Co to jest oszustwo?
— Oszustwem będzie — odpowiada student — 

jeżeli nie zdam egzaminu.
— A to dlaczego ?
— Według bowiem prawa karnego winny oszu­

stwa jest ten, kto wyzyskuje nieświadomość innej o- 
soby z jej szkodą._________

Jedyny najstarszy i najtańszy w Pewn

Ignacy Cypras
KrakńW) uf. Szewratsa L. “S3 RceS,
w ysyła m andoliny w łoskie po 19 do 30 zł. 

! skrzypce szkolne ze sm yczkiem  19 zł., 
Harmonje z wysówkam i 25 zł., w iedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędow e 50 zł., 

P am city  8 tale®. 82 «Ł, 10 M*p, 40 sl., 12 klap. 45 *Ł Ml- 
ktow y „Sr* Ro*kop“ patent s łfcńcueskiiem 9 *B, n iklow y  
plaski ragarek ałya, m arki Enigas. 20 st., brzytw y po § 
i 10 st., m aszynki do wtoaów 8 i 10 złotych. W ysyłka m  
pobraniem. Cennik ilustrow any zegarków ii instrum entów  

muzycznych darmo i opłata!*.
B is A i A i i  A i i k ń  A  rffti A , rffrmk Au

12® 1  £■ HF B " F  1  W* Stowarzyszeń,
urzędów gminnych 

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
6 W O ŹD S IE  DCI SZT A N D A RÓ W
Odznaki dl< Stowarzytześ wykonuj# pn najniższych cenach

MARCZYK bytbwww
Kraków, iw. Tomain SM (laaik Iny Otioi(Oiiil)

Konto F. K. O. Kraków Nr. 407.948.

D w a pojęcia.
^  Tatusiu, czy sto złotych jest dużo ?
— To zależy, czy ja je zarabiam, cży mama ją 

wydaje.

Dla m łodych literatów  i poetów , aby  zapoznać się 
z form ą nowej poezji zaleca się książkę  p . t.

„P O  D R O D Z E "  W incentego K uglina.
K siążkę m ożna nabyć w  adm inistracji „Roli“ przy­

sy ła jąc  ty lko 1 złoty. Można w  znaczkach pocztowych

H a t k l  p s z c z e l e
młode, płodne, rasy kaukazko-mingrelskiej sprzedaję 

wysyłam w kolejności zamówień w sezonie 1935 r. 
po 10 zł. za sztukę. Juljsn Piwowarski, Sad i pasieka 

peczta Miechów (Kieleckie).

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją 
Praktyczna wyjaśnienia listowne, (odpowiedź znaczek) 
Ostrzega się przed blagieraml niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przvkrn„^|itp
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O INTELIGENCJI.
ta r ła  się  o p in ja , że  w szy stk ich  lu d z i w y­
k sz ta łco n y ch , ja k  te ż  ich  b liźn ich , w ogóle 
m a jący ch  coś z n a u k ą  w spó ln eg o , n ie  w y ­
łącza jąc  lu d z i b o g a ty ch , n a z y w a m y  in te li­
g e n c ją  i p rz y p isu je m y  im  cech y  ludzi in ­

te ligentnych. K iedy  w ięc ty c h  lu d z i w y łączn ie  o b d a ­
rzymy te m  m ian em , co ro b ić  z d ru g ą , m n ie j w ięcej 
90-procentow ą częśc ią  p o zo sta łeg o  sp o łeczeń stw a , k tó ­
re ukończy ło  ty lk o  4 k la sy  szk o ły  p o w szech n e j lu b  
cośkolwiek p o n ad to , a lb o  n a w e t i ty c h  4 k la s  szk o ły  
pow szechnej n iem a . C zy n azw iem y  ty c h  lu d z i s iłą  
faktu n ie in te lig e n c ją , lu b  odm ów im y  im  p ew n y ch  
właściwości ?

N ieporozum ien ie . N a u k a  m ów i, że  ta k  lu d z i in te ­
ligentnych ja k  i n ie in te lig e n tn y c h  sp o tk ać  m ożem y  
na k ażd y m  k ro k u  — w ięc  cz łow iek iem  in te lig e n tn y m  
nie m usi być w y łączn ie  lek a rz , re d a k to r , k siąd z , a le  
może n im  b y ć  i ro ln ik , ro b o tn ik , po lic jan t.

K ogo w ięc n azw iem y  in te lig e n tn y m  i in te lig e n ­
tem w dan e j g ru p ie  lu d zk ie j ?

C złow iek  w y k sz ta łc o n y  n iek o n ieczn ie  m u si być  
in te ligen tny , W y k sz ta łc e n ie  ro zw ija  b a rd z o  in te lig e n ­
cję, p o b u d z a ją  do sam o b u d o w an ia , a le  n ie  ono  w y ­
łącznie tw o rzy  lu d z i in te lig e n tn y c h .

P rzec ież  m ięd zy  ludźm i w y k sz ta łco n y m i i to  
naw et w ysoko , sp o tk ać  m o żem y  ludzi, n ie in te lig e n - 
nych, za  co ich w in ić  n iep o d o b n a , b o  to  n ie  od n ich  
zależy.

N ieko n ieczn ie  m u si b y ć  in te lig e n tn y m  te n , k tó ­
ry  p o s iad a  p e w n e  sp e c ja ln e  zdo lności, w ięc  : a lbo  
um ie p ię k n ie  g ra ć  n a  in s tru m e n ta c h , u m ie  p ię k n ie  
m alow ać, szy b k o  liczyć, — lu b  m a  w y b itn e  zdo lno­
ści do języ k ó w  i rach u n k ó w .

N iek o n ieczn ie  m u si być in te lig e n tn e m  dziecko  
k tó re  w  szk o le  u czy  się  b a rd zo  dobrze (m am u sia  z a .  
b iłab y  m n ie  za  to ) — n iezaw o d n ie  m u si m ieć  zdol­
ności, k tó re  są  p o d s ta w ą  in te lig en c ji, i chęć do 
p ra c y . j

K ażd y  cz łow iek  ro d z i się  z m n ie jsz ą  lu b  w ię k ­
szą  dozą  in te lig en c ji, k tó rą  p rz e z  czu jn e  ży c ie  i k sz ta ł­
cen ie  się  m o że  w y d a jn ie  zw ięk szy ć . J e s t  to  w ięc  
p rz y ro d z o n y  d a r  od  B oga, za  p o śre d n ic tw e m  p rz o d ­
k ó w  a  szczeg ó ln ie  ro d z icó w  (n ie k o n ie c z n ie  te ż  d z ie ­
ci lu d z i in te lig e n tn y c h  ro d z ą  się tak o w em i, lecz  n ie  
s te ty  k o n ieczn ie , dzieci n a ło g o w y ch  p ijak ó w  ro d zą  
się  z p rz y tłu m io n ą  in te lig en c ją ).

In te lig e n c ja  je s t  to  zb ió r k ilk u  zd o ln o śc i: Zdol­
no ść  szy b k ieg o  u czen ia  się  i p o z n a w a n ia  w iedzy , czy 
zdo lność tw o rz e n ia  w ła sn y c h  sąd ó w  i w ła sn y c h  po ­
g ląd ó w  n a  w sz y s tk ie  sp ra w y , zd o ln o ść  k u ltu ra ln e j 
k ry ty k i  i o ce n y  s ieb ie  i in n y ch , ja k  te ż  i zdolność 
szy b k ieg o  o r je n to w a n ia  się  i ro z w ią z y w a n ia  zag ad ­
n ie ń  i sy tu ac ji.

C złow iek  in te lig e n tn y  u czy  się  szybko , czy  to  
z k s ią ż k i czy  to  z życia , n a  w sz y s tk o  m a  sw ój s ą d  
a  n ie  p o w ta rz a  cudzych  frazesó w , u m ie  w szęd z ie  z n a ­
leźć  s ię  i dosto sow ać, szy b k o  ro zw iązu je  zagadk i 
życiow e.

C złow iek  in te lig e n tn y  p o s ia d a  te ż  p e w n ą  dozę 
g rzeczn o ści.

In te lig e n t m oże n ie  m ieć  czasem  c h a ra k te ru  — 
s tą d  też  m o żn a  czasem  u sły szeć  p o w ie d z e n ie : „ b a r­
dzo in te lig e n tn y  i zd o ln y , a le  m ie rn o ta  p o d  w zglę­
d em  charak te ru® .

L udzi in te lig e n tn y c h  je s t  b a rd z o  dużo  — w ielu  
z n ich  je d n a k  n a  s k u te k  w a ru n k ó w  lu b  te ż  w ad  
sw o jego  c h a ra k te ru  m ało  w y ra b ia , u ż y w a  i p o k a z u  
je  tę  in te lig en c ję .

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.



J . I. KRASZEWSKI.

Histarja o km Korczaku i o pięknej
Miecznikównie.

( P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ) .

I.
Je s ie ń  pozłociła  już  d ąb ro w y , la sy  s ta ły  w  ty c h  

su k ien k ach  ró ż n o b a rw n y c h , k tó re  k ład n ą , n im  m róz 
liśc ie  zw arzy , a  w ich er je  ro z n ie s ie  po  św iecie . N a 
p o lach  je ż y ła  się  śc ie rń  żó łta  i gd z ien ieg d z ie  sp ó ­
źn io n y  ty lk o  ow ies leża ł w  k o p ach  ro z trz ę s io n y c h ; 
zas iew y  ozim e cze rw ien ia ły  m ie jscam i lu b  z ie len ią  
m a jo w ą  łu d z iły  oczy. W ę d ro w n e  p tac tw o  o d la ty w ać  
zaczynało . M ało b y ło  ru c h u  n a  d ro g ach  i ła n a c h ;  
ludzie , zeb raw szy , co B óg dał, do dom u, g o sp o d a­
rz y li w  obe jśc iach  sw oich. S z lach ty  ry c e rsk ie j w iele  
było  w yciągnęło  z k ró le m  S ob iesk im  z P o lsk i pod  
W ie d e ń ; n a d s ta w ia n o  u c h a : co s ta m tą d  p rzy jd z ie  ? 
czy  odgłos zw y cięstw a , czy  o k rz y k  k lę s k i?  C h rze ­
śc ijań sk i k ró l m u sia ł iść  w  o b ro n ie  sto licy  c e sa rs tw a , 
w alczyć i p o w strzy m ać  n a w a łę  dziczy, k tó ra  g roziła  
E u ro p ie . N ie jeden  p rzec ież  p o trz ą sa ł g łow ą, lę k a ją c  
się , ab y  ta  w o jn a  n a  k ra j z e m sty  n ie  sp ro w ad z iła

Na k re sa c h  by ło  chw ilow o bezp ieczn ie j, bo  się  
T u rcy  z w ie lk ą  s iłą  w y b ra w sz y  n a  ce sa rs tw o , a  p o ­
c iąg n ąw szy  za  so b ą  o rd y  ta ta rsk ie , n ie  m ieli czasu  
zab aw iać  się  n a p aśc iam i n a  g ran ice .

Od czasu  ja k  T u rc y  K am ien iec* ) za ję li i zam k i 
poobsadzali, m ało  k to  w aży ł się  m ieszk ać  w  ty ch  
s tro n a c h , i w p rzó d y  ju ż  dość p u s ty c h . M aję tności, 
ja k ie  ta m  sz lach ta  p o siad a ła , p rzez  rząd có w  i d z ie r­
żaw ców  trzy m an e , rz a d k o  p a n a  w id y w ały , a p łacił 
z n ich , co k to  chciał, n a jczęśc ie j nic. P u s to sz a ły  i z a ­
ra s ta ły  po la , n iszcza ły  zam k i i dw ory , czek an o  le ­
p szy ch  czasów .

N a g ran icy  P odo la , w k ąc ie  dosyć  o d o sobn io ­
nym , m iędzy  w zg ó rzam i p o ro s łem i d ę b in ą  i g ę s tem i 
k rzak am i, z p o śro d k a  k tó ry c h  gdz ien ieg d z ie  n ag ie  
bok i sk a ł w y g ląd a ły , s ta ł z su n ię ty  g łęboko s ta ry  
zam eczek , n ieg d y ś  o b ro n n y , k tó re g o  m u ry  jeszcze  się  
d o tą d  w  dość do b ry m  s ta n ie  u trz y m y w a ły . O kolica 
b y ła  m ało  za ludn iona , w zg ó rza  po  w ięk sze j części 
la sem  o k ry te , pó l m ało .

D rog i w iodące  do n ieg o  b y ły  ta k  m ało  w y je ­
żdżone, że g d y b y  d eszcze  ich n ie  w y m yw ały , daw n o  
p o ro s ły b y  ch w asty . G dziek o lw iek  w ozy  p rze jeżd ża ły , 
a  w y b iły  ko le je , p o p ły n ą ł deszcz, u n ió sł ze so b ą  g li­
n ia s tą  z iem ię i ro b ił t rw a ły  gośc in iec . M ało go  p o ­
te m  lu d z k a  p o p ra w ia ła  r ę k a . C zasu  n a  to  n ie  było. 
Jeże li w p o p rz e k  p rz e b ie g ła  w oda i w y ry ła  dół, n ie  
s taw ian o  m o s tu ;  co na jw ięce j rzu c ił k to  d la  p rz e ja ­
zd u  w iązk ę  c h ru s tu  lub  tro c h ę  k a m ie n i i po  n ich  
d o s taw an o  się  na. b rz e g  d ru g i.

P o m ięd zy  z ie lonem i w zgórzam i, k tó re  się  roz- 
s tęp o w ały  dosyć szero k o , tw o rząc  do linę, p ły n ę ła  
ż a r tk o  m ała  rzeczu łk a  L esicą  z w a n a ; n a  sk a le  n ag ie j 
n ad  s ta w e m  z n ie j p o w sta jące j, s ta ł ów  z a m e k  s ta ry , 
d aw n e  czasy  p am ię ta jący . Ód s tro n y  s ta w u  w zgórze 
b y ło  p o d  n im  o b e rw an e , ja k  śc ian a , gdz ien ieg d z ie  
w y s ta ją c ą  n a jeżo n e  sk a łą , z d ru g ie j p rz e k o p , w odą 
n a p e łn io n y , —  dzielił go od  o sad y  n a  podzam czu  
u czep io n e j.

N ędzna to  b y ła , n ie  w iedzieć, w ieś czy m ieśc ina .
O sad n icy  p o  w iększej części u p ra w ia li m a łe  k a ­

w a łk i ro li, n ie k tó rz y  za jm ow ali się  p ro s te m i rzem io-

*) Stolicę Podola Turcy zajęli w  roku 1656 i trzym ali ia 
do roku  1689.

s ła m i, k ilk u  żydów  p ro w ad z iło  ja k ie ś  tajem nicze 
h an d le . W  ry n k u  b y ło  p a rę  dom o stw  obszernych , 
a le  ta k  sam o  z g lin y  i c h ru s tu  lep io n y ch , ja k  chaty 
w łościan . N ik t tu  n ie  zm ag a ł się  n a  porządn ie jsze  
bu d o w le  d re w n ia n e , bo  ta ta r s k ie  n a p a d y  b y ły  czę­
s te , a  g d y  się  p o g a ń s tw o  p o k aza ło  w  okolicy , co 
ży ło , b ieg ło  z ca łem  m ien iem  n a  zam ek , a  tłuszcza 
pa liła  c h a ty  i szo p y .

W p raw d z ie  n ie je d n a  ta k a  b u rz a  G ró d ek  omi­
n ę ła , bo i tra f ić  do n ieg o  n ie b a rd z o  b y ło  T atarom  
ła tw o , a  sz lak i ich  dale j p rzech o d z iły  i zapuszczać 
się  w w ąw ozy , w iodące w  te n  z a k ą t n ie  by ło  bez­
p ieczn ie , gdyż  la d a  g a rść  ż o łn ie rza  m o g ła  zadać 
w ie lk ą  k lę sk ę .

L udność , je ś li L ip k i* ) ją  zask o czy ły  ta k , że na 
z a m e k  zb iedz  n ie  m ogła , ro z p ie rz ch a ła  s ię  w  lasy 
i g ó ry  po b lisk ie , g dzie  te ż  b e z p ieczn e  znajdow ała 
sch ro n ien ie . S ta rs i  z o sa d y  zna li w n ijśc ia  do pieczar 
ta k  u k ry ty c h , źe ich n ik t  w  św iec ie  do jść  n ie  mógł 
a  T a ta r  la só w  n ie  lu b ił i ty lk o  w  po lach  harcow ał.

Z am ek  n a  cy p lu  m ia ł m u ry , choć s ta re , ale 
k rz e p k ie , z k a m ie n i w zn ies io n e  p rz e d  la ty , grube 
i w y so k ie  d o s y ć ;  z te j s tro n y , k tó ra  n a  s taw  wy­
chodziła , dw ie  b a sz ty  p o  r o g a c h ; od  fosy  i m iaste­
czka, op rócz  n a ro ż n y c h  b a sz t, b ra m ę  o b ro n n ą , .także 
dw o m a w y s ta ją c y m i bastjO nam i o sło n ioną . T uż przed 
n ią  n ie g d y ś  zw o d zo n y  m o st b y ć  m u sia ł, lecz dawno 
go n ie  s ta ło  i n a  fo sie  m o st lich y  n a  p a lach  w znie­
siono , k tó ry  w  czasie  n ie b e z p ie cz e ń s tw a  rozb ierano  
lu b  p o d p a lan o . K ilk a  śm igów nie**) w m u rach , wprost 
n a ń  w y k ie ro w a n y c h , b ron iło  p rz y s tę p u . S ta ł jednak 
zam ek , racze j s iłą  d aw n ą  b u d o w y  sw ej, n iż  sta ra ­
n iem , k tó re g o  tu  w ca le  w idać  n ie  b y ło . G dziekol­
w ie k  d ach u  k a w a łe k  zo sta ł, sk ła d a ł s ię  z krokw i 
o d a rty ch  lu b  g o n tó w  słom ą p o ła ta n y c h . B ra m a  bla­
ch am i o k u ta  p o rd zew ia ła , i p ła ty  z n ie j op ad a ły .

W szed łszy  z m ia s teczk a  n a  zam ek  i szeroką 
m in ą w sz y  b ram ę , p o d w ó rzec  w idać było  p ro stoką tny , 
dosyć  o b sze rn y . W  głębi, od  s tro n y  s ta w u , stary  
p ię tro w y  b u d y n e k  m u ro w a n y  p rz y p ie ra ł te ż  niem al 
do m u ró w . G n ien ieg d z ie  szo p y  p o d  m u ra m i widać 
było w  dosyć  z łym  s ta n ie , a  p o d  n iem i, począw szy 
od  od w ieczn y ch  k u l k a m ie n n y c h , p o ła m a n y c h  wo­
zów , z a p a su  d rz e w a , s łom y, w sze lak i s p rz ę t stary  
p o z rz u c a n y  n a  k u p y .

W  p o d w ó rzu , op rócz  w y d e p ta n y c h  k ilk u  ście­
żek  i oko ło  b ra m y  m ie jsca  w y d e p ta n e g o , k ę d y  wozy 
s ta w a ły , ro s ła  tr a w a  i ch w as ty . Po m u ra ć h  czepiały 
się  g d z ien ieg d z ie  d z ik ie  k rz e w y , o ż y n y  i d ro b n e  ro­
ślink i, z p o śro d k a  k a m ie n i doby w ające  się  n a  świat. 
W  je d n e m  m ie jscu , p ło tem  z ko łk ó w  zagrodzonem , 
b y ł m ały  o g ró d e k  w a rz y w n y ; ta m  faso le , k u k u ry ­
dza, ró ż n e  z ie lsko  n a  p a rz e  g rz ą d e k  bu ja ło .

P o d w ó rze  to , w chodząc  od  g łów nej b ra m y , za­
m k n ię te  było  w  g łęb i m u ro w a n y m  dom em , k tóry  
n ie m a l ca łą  p o łać  zasłan ia ł, w ziąć je  b y ło  m ożna za 
zam czy sk o  sam o.

N ie k o ń czy ło  się  ono  tu  p rz e c ie ż  i choć przez 
dom  n ie  w iodło  ż a d n e  p rze jśc ie , w  p raw o  i lewo 
dw ie  d ro ż y n y  p ro w ad z iły  do w ąsk ieg o , m u ra m i ści­
śn ię te g o  p rz e sm y k u , w  k tó ry m  w a ro w n a  b ra m a  osło­
n io n a  p rz e p u sz c za ła  do w n ę trz a . B ra m ę  tę  zupełn ie  
n o w sza  sn ą ć  b u d o w a  z a k ry w a ła . W  p ie rw sz y m  po­
d w ó rcu  b y ły  je szcze  ży c ia  jak ieg o ś  ślady , n a  d ru ­
g im  ju ż  p u s tk a  odw ieczna.

W ro ta  w iodące  w  c ia śn ie jszy  d ziedzin iec  drugi, 
o tw a r te  od  w ieków , w isia ły  n a  z a rd zew ia ły ch  wrze-

*) Tak się nazyw ał najniebezpieczniejszy szczep tatarski.
**) Mała arm atka .



ciądzach, ja k b y  się  ju ż  za m k n ą ć  n ie  m ogły . K aw ał 
zarzuconego p ło tu  c h ru śc ia n e g o  je  zastęp o w ał. M o­
żna go było  od ch y lić  i, co ko lw iek  p o d  g ó rę  idąc, 
p rzypatrzyć  się  opu szczo n ej w aro w n i. P rz e s trz e ń  za ­
jęta n ią  b y ła  zn aczn ie  m n ie jsza , g d z ien ieg d z ie  o b n a ­
żoną sk a łą  s z a rą  p rzec ię ta , w reszc ie  p o ro s ła  traw am i. 
Dwie b a s z ty  ze  scho d k am i w zn o siły  się  n a  ro g ach . 
Mniej w ięcej w p o śro d k u  s ta ł  p o d n io ś le jszy  b u d y n e k  
niewielki, k w a w ra to w y , s ta ro ż y tn y  b a rd zo , lecz dziś 
już n ie z a m ie sz k an y . D rzw i i o k n a  jeg o  zczern ia łe , 
zabrukane, p o z a m y k a n e  b y ły . G dzien ieg d z ie  w  g ó r­
nych zab ra k ło  b łon  w  ołów  o p ra w n y c h , a  jask ó łcze  
gniazda w  w ielk ie j ilości o k ry w a ły  sw o b o d n ie  w sz y s t­
kie m u ru  w y ło m y .

O prócz p o d n ie s io n eg o  m ie sz k a n ia  n a  dole, dw a 
rzędy o k ie n  n ie re g u la rn ie  ro z rz u c o n y ch  w śc ian ach , 
dwa p ię tra  w sk a z y w a ły ; g łów ne  d rzw i w e w g łęb ie ­
niu m u ru  p o  sch o d ach  od  dziedzińca  do siąd ź  ty lk o  
było n o żn a . N ad  n iem i w p u szczo n y  k a m ie ń  m ia ł n a  
sobie z a ta r te  h e rb y  i n a p isy . Je sz c z e  w y żej w  w y ­
żłobieniu w idać  b y ło  m a ły  p o są ż e k  N. P a n n y  z D zie­
cięciem J e z u s  n a  rę k u . O k ry w a ł je  n ie g d y ś  z g ó ry  
daszek, k tó re g o  te ra z  ty lk o  szczą tk i zo sta ły .

S ta d a  w rób li, k tó ry m  tu  n ik t  g o sp o d a ro w a ć  n ie  
p rzeszk ad za ł, p rz e la ty w a ły  sw o b o d n ie , św ie rg o cąc  
dzień ca ły . W  b aszc ie  n a  p raw o , w  c iem n y m  kącie , 
siedziała s ta ra , o g ro m n a  sow a, k tó re j m oże p rzez  
przesąd ja k iś  n ie  p rze ś lad o w an o . W  n o cy  w y la ty ­
wała n a  ż e r , w e  d n ie  d rz e m a ła  w  ty m  k ącie , k tó ry  
za sw e n ie z a p rz ec z o n e  n a w y k ła  u w ażać  dziedzic tw o . 
W róble ty lk o  n a p a d a ły  je  s ta d e m  w e  dn ie , lecz n a ­
wykła do ich  szczeb io tan ia , ca łk iem  n a  z g ra ję  k rz y ­
kliwą n ie  zw aża ła .

Z am ek  n ie  b y ł w ca le  w eso ły , a  m ie sz k a ln ą  b y ła  
zaledwie ta  część, k tó ra  w p ie rw sz e m  p o d w ó rzu  s ta ła . 
Tu m u ro w a n e  dom ostw o , acz op u szczo n e , b y ło  b a r­
dzo o b sze rn e .

Z ajm ow ał je  p o d  te  czasy , już  o d  la t  w ielu , 
zwany p o d s ta ro śc im  P a w e ł D o rszak , rz ą d z ą cy  G ród­
kiem z p rzy leg ło śc iam i w  im ie n iu  m ieczn ik a* ) Zbo- 
ińskiego, k tó re g o  d o b ra  te  b y ły  d ziedzic tw em . N a 
zamku od  b a rd zo  d a w n a  a n i dziedzic , a n i z ram io n ia  
jego n ik t n ie  p o sta ł. D o rsz a k  s ię  tu  za  p a n a  sam o ­
władnego u w aża ł, i choć r a p o r ta  p isa ł czasem , czu ­
jąc się  sam  p an em , rząd z ił ja k  m u  się  p o d o b ało . — 
Kilka o sa d  i w ie lk a  p rz e s trz e ń  z iem i do G ró d k a  n a ­
leżała, lecz n ig d y  z te g o  m ieczn ik  g ro sz a  n ie  m iew ał.

Od d n ia  do d n ia  a  do sp o k o jn ie jsz y c h  czasów  
odkładano u p o rz ą d k o w a n ie  m a ję tn o śc i, w  k tó re j żyć 
nie było b ezp ieczn ie , a  g o sp o d a ro w ać  tru d n o .

P rz e d  la ty  p ię tn a s tu , g d y  zm arł s ta ry  p o d sta - 
rości, z jaw ił s ię  u  m ieczn ik a , zam ieszk a jąceg o  w  L u ­
belskiem , ów  P a w e ł D o rszak , w ca le  m u  n iezn a jo m y , 
ofiarując u s łu g i sw oje . Za całe  p o lecen ie  m ia ł jak ie ś  
podejrzane pod p ieczęcią  św iadectw o , ja k o  u  p an ó w  
Potockich, n a  ich  d o b ra c h  oko ło  Z b ru cza  k ilk a  la t  
siedział, a  w y szed ł z n ic h  ta k , że  do  n ieg o  p re te n s ji 
nie m iano .

M iecznik  w łaśn ie  k ło p o ta ł się , k o g o  ta m  pośle , 
bo m ało  k to  się  w aży ł n a  k re s y  ży c ie  s taw ić  i n ęd zę  
c ie rp ieć , a  w ieczn ą  g ro źb ę  ta ta rsk ie j n iew o li. — 
Spadł m u  ja k  z n ie b a  ów  D o rszak , choć się  n ik o m u  
nie pod o b ał. C hłop  by ł ja k  w ó ł o g ro m n y , silny , 
czerw ony, ru d y , oczu  dzik ich  i b y s tro  b ieg a jący ch , 
uśm iechu  n iem iłego , śm ia ły  i zaw ad jak a . S tró j n osił 
z k o zack a  ta ta r s k i  i z je d n y m  pach o lik iem  do cy g a­
na p o d o b n y m  n a  d w ó r p rz y b y ł. P o  p o łsk u  m ów ił.

*) Miecznik, urzędnik szlachecki w dawnej Polsce, który 
miecz przed królem nosił,

m iesza jąc  ta ta rs k ie  w y ra z y  i p lącząc  s ię  w  m ow ie.
O pow iadał się  m a ły m  szlachcicem  o d  H alicza , 

a le  o sobie i ro d z in ie  m ało  m ów ił. Ż o n a ty m  m ia ł 
b y ć  i b ezd z ie tn y m . Z a p o w ie rzo n y  za m e k  i d o b ra  
g a rd łe m  chcia ł ręczy ć , że  je  w  całości dochow a. —  
M iecznik  w a h a ł się d ługo , ta k  m u  p rz y b y ły  by ł n ie  
do sm ak u . M ieczn ikow a też  o d ra d z a ła : cz łek  b y ł 
n ie z n a n y , a  św iad ec tw o  p o d e jrz a n e . L ecz  n ie  b y ło  
n ikogo , a  w  G ró d k u  szk o d y  u czy n ić  n ie  m ógł, bo 
o p ró cz  m u ró w , a  z iem i choć ży zn e j, czy n szó w  n ig d y  
g ro sz a  n ie  w idział. Szło to  zaw sze  n a  re p e ra c je , 
d ach y , m osty . Z łam an y  sze ląg  n ie  w p ły w ał. D o rszak  
się  k lął, że  dochód  d a  i n iem a ły . Z g ó ry  n a w e t go 
obliczał. D ał się  p rz e to  n am ó w ić  m ieczn ik , i p e łn o ­
m ocn ic tw o  p rz e d  a k ta m i sp isaw szy , w y p ra w ił n o w e ­
go  p o d s ta ro śc ieg o .

O d te j p o ry  lis ty  w p raw d z ie  p rzy ch o d z iły , a le  
p ie n ię d z y  w cale  n ic. N a n a g lą c e  d o m ag an ia  się  o p rz y ­
jazd , o ra c h u n k i, odpow iedz i b y ły  w y k rę tn e , często  
m ilczen ie  po  k ilk a  m iesięcy , a  p o tem  p ism o, w  k tó - 
re m  n ie  to  s ta ło , czego się  sp o d z iew an o .

M ieczn ik o w i, p a n u  n a  M ie rz e je w ica c h , O polu  
i W oli Z b rzesk ie j, działo  się  b a rd z o  d o b rze , m ógł 
się  b e z  ow ego  G ró d k a  o b e jść  w yśm ien ic ie , p rzec ież  
k o rc iło  go  d o b ra  m ieć, a  z n ich  g ro sz a  n ig d y  n ie  
dostać , i ja k b y  n a  u rąg o w isk o  p ism a  ta k ie , k tó re  
p rz e c z y taw sz y , w  g a rśc i n ie ra z  zm iął i w  k ą t  c isną ł.

B y łby  sa m  p e w n ie  się  w y b ra ł o d d a w n a  z rob ić  
ta m  p o rz ą d e k , an o  czasu  n ie  b y ło . M ąż b y ł ry c e rsk i, 
ry c e rsk ie m i sp ra w y  za ję ty , w ięc jeś li n ie  n a  w o jn ie  
i n ie  w obozie, to  n a  kom isji, to  z p o lecen iem  k ró la  
n a  se jm ik u , n a  dw o rze  itp . T ch n ąć  n ie  by ło  czasu  
i n a w e t s ię  w  sw oich  M ierze jew icach  ro z p a trz y ć . 
M iał n aó w czas  p a n  Z bo iń sk i la ł p ięćd z iesią t, a  od 
k ilk u n a s tu  ż o n a ty  b y ł. I s tn y  o b ra z  ó w czesn eg o  sz la ­
chcica, z a h a rto w a n e g o  za  m łodu , zd rów , p rz y s to jn y , 
(ło k o n ia  i do k o rd a  d zie lny , n ie zm o rd o w an ie  cz y n ­
n y , zaw sze  m yśli w eso łe j, do w sze lk ieg o  d z ie ła  o b y ­
w a te lsk ieg o  go tów , do zw ad y  i do b ie s ia d y  s ta ją c y  
ochoczo, d ługo  w  do m u  n ie  zag rz e w a ją c y  m ie jsca  
n ig d y , m ieczn ik  b y ł i szczęśliw y  i k o ch an y . N iczego  
m u  n a  św iec ie  n ie  b rak ło , bo  i m a ją tk u  s ta rc z y ło  
i m iło ść  b y ła  u  ludzi.

O żen ił s ię  też  b y ł ja k  n ie  m o żn a  lep ie j, po ją- 
w szy  je d y n ą  có rk ę  p rz y ja c ie la  sw ego , M usińsk iego , 
n a jp ię k n ie jsz ą , n a jm a ję tn ie jsz ą  p a n n ę  w  oko licy , do 
te g o  h u m o re m  i c h a ra k te re m  ja k b y  d la  n ie g o  s tw o ­
rz o n ą . M usiń sk i ro tm is trz , h u la k a  tro ch ę , a le  z k o ­
śc iam i b y ł poczciw y . R o tm is trzó w n a  zaw czasu  po 
śm ie rc i m a tk i n a u c z y ła  się  w do m u  o jca  g o sp o d a ­
ro w a ć  i rządz ić , w ięc  późn ie j zam ąż  p o sz e d łsz y  — 
u  m ieczn ik a  w p rę d c e  w szy stk o  w rę c e  w zięła. A  b y ła  
teg o  p o trz e b a  w ie lka , bo  sam  p a n  czasu  n a  to  n ie  
m iał.

N azyw ał ją  m ąż, ca łu jąc  po  rę k a c h , z ło tą  H an- 
dz ią  sw o ją ; a  p rzez  la t  k ilk a n a śc ie  ży jąc  z so b ą , n i­
g d y  się  je d n o  n a  d ru g ie  i zm arszczy ć  n ie  m iało  p o ­
w odu. P o  śm ie rc i M u sińsk iego  ob ją ł m ieczn ik  po  n im  
m a ję tn o ść  n iem ałą , ta k  że  go za  w ie lk iego  p a n a  
m iano .

M ieczn ik  rz a d k im  b y ł gościem  w  dom u, a  g d y  
p rzy jech a ł, g o d y  i szczęśc ie  ze s o b ą ' p rz y  woził, a le  
często  n im  k o n ie  od  g a n k u  odesz ły , już  je  n a  ju tro  
zam aw ian o . W  jeg o  n ieb y tn o śc i m ieczn ik o w a g o spo ­
d a rs tw o  i ła d  dom ow y i in te re s a  m ia ła  n a  g łow ie, 
n ie  licząc  w y ch o w an ia  córk i, z k tó rą  się  n ie  ro z s ta ­
w a ła . D w a ty lk o  la ta  o s ta tn ie  Ja d z ia  sp ęd z iła  w  k la ­
sz to rz e  u  k s ie n i P a n ie n  B ry g id ek , k tó ra  by ła  m ie- 
czn ik o w ej c io teczn ą . W y ro sło  dziew czę ja k  dw ie



k ro p le  w ody, do m a tk i podobne, hoże, św ieże, śm iałe  
i do p ra c y  n ie z m ie rn ie  ochocze i czy n n e .

G dy pod  W iede  c iągnąć  p rzy sz ło , w ezw ał So­
b iesk i m ieczn ik a  z sobą , p o w ie rza jąc  m u dow ództw o 
w  w o jsk u  k o m p u to w em . B yłaby  się  je jm o ść  sp rzec i­
w iła  te j w y p ra w ie  dalek iej i n ieb ezp ieczn e j, g d y b y  
o n a  n ie  b y ła  p rzec iw k o  w rogow i ch rze śc ijań s tw a  w y ­
m ie rzo n a , w ięc  obow iązk iem , g d y b y  p rz y te m  k ró ­
low i co odm ów ić  m o żn a  było , i g d y b y  m ieczn ik  się  
da ł p o w strzy m ać .

M ow y w ięc o tem  być n ie  m ogło . W łaśn ie  
p rz e d te m  n ied aw n o  pozw ał b y ł są s ia d  p a n a  Zboiń- 
k ieg o  o g ran ice . G dyby  by ł po  lu d zk u  a  po  b ra ­
te r s k u  p rzy b y w szy  sam  zaga ił sp raw ę , zgoda b y ła b y  
ła tw ą ;  a le  słow a n ie  rzek łszy , m ieczn ik a  p rz e d  sąd  
c iąg n ąć  — oburzy ło  oboje.

Z bo ińsk i p ięśc ią  w  stó ł u d e rzy ł.
—  Z je k a d u k a  — rz e k ł — p a p ie ry  m am , o b ro ­

n ię  się, a  nic... b ęd ę  go choć po sąd ach  ciągał, ab y  
z n a ł, co p o w in n o ść  b ra te r s k a  k aże . P ro c e su  m u  się 
chce, będzie  go m iał, bo  się lad a  pozw u, chw alić 
B oga, n ie  z lęk n ę .

Szło te d y  o d o k u m en ta . U p a n a  m ieczn ik a  p a ­
p ie ró w  w  dom u n ie  b y ło . W szy stk ie  ja k ie  m iał ty ­
tu ły  p o c e s y j i : dz iały , te s ta m e n ta  i odw ieczne  sk ry - 
p ta  ch o w an o  n a  w y p a d e k  n ieszczęścia  w jed n em  
m ie jscu . Jeszcze  po  dziadzie  odziedziczony  k u fe re k  
m ieścił w sobie  a rch iw u m  dosyć  p o rząd n ie  fascy k u - 
łam i p o zw iązy w an e . T am  też  sp o czy w a ły  w ru ra c h  
b la sz a n y c h  m a p y  posiad łośc i.

Z araz  po  o trz y m a n iu  pozw u  m ieczn ik  w ezw ał 
je jm ości do sieb ie  i z a b ra ł s ię  z n ią  ra z e m  do po ­
szu k iw an ia  d o k u m en tó w  g ran iczn y ch . R obo ta  b y ła  
n iem ała , bo ow e fa sc y k u ły  n ie d o b rz e  b y ły  u p o rz ą d ­
k o w an e . N iek tó re  z n ich  do sp ra w  daw n o  u k o ń czo ­
n y c h  i do d ó b r w y sz ły ch  z im ien ią  się  odnosiły . — 
W szy stk o  jed n ak , p rzeg ląd ać  p rzy sz ło , bo  a k ta  g ra ­
n iczn e  g łęboko  gd z ieś  u tk w iły .

G dy ta k  oboje  s ta re  ow e dzie je  lu s tro w a li, w pad ł 
m ieczn ikow ej w  rę c e  zw itek  z n a p is e m : „ P a p ie ry  
ty czące  się  G ró d k a  B ra e ła w sk ie g o “. O dłożono go n a  
bok . Z n a laz ły  się  d o k u m en ta  g ran iczn e . Z aczęto  na- 
p o w ró t do k u fra  p ak o w ać , a le  d aw n o  n iew id z ian y  
g ró d eck i zw itek  c iekąw ość  sam ej p a n i obudził. M ie­
czn ik  go też , ja k  pow iedzia ł, n ig d y  w  rę k a c h  n ie  
m iał. Je d w a b n y m  b y ł s z n u rk ie m  z ie lonym  zw iązany , 
i snać  d ługo  z n im  leżał, bo się  w pił w p a p ie ry , 
a  w ęzeł p rzy p łaszczy ł, że  go tru d n o  p rzy sz ło  rozp lą- 
tać . G dy n a re sz c ie  ro z b ie ra ć  p rzy sz ło  pożó łk łe  no- 
ta ty , tra f iła  się  n o ta tk a  n iew y ra ź n a , r ę k ą  dz iad a  je ­
gom ości p isa n a , w  k tó re j s ta ło  o p isan ie  lo szk u  z a ­
m u ro w an eg o  n a  zam k u  i z łożonych  w n im  ze  sk rz y n ią  
kosz to w n o śc i i p ien ięd zy .

M iecznik  n ig d y  o n ich  w  życiu  n ie  s ły s z a ł ; lecz 
z op isu  tego , co się  ta m  zna jdow ało , m ógł w nosić, 
iż o jciec an i dz iad  z am u ro w an e j sk rz y n k i n ie  do­
by li. M ożna b y ło  p rzy p u szczać , iż ow a sk rz y n ia  po 
dziś dz ień  się  n a  zam k u  jeszcze  zn a jd o w ać  m usi. 
N ie b y ł to  sk a rb  ta k  zn aczn y , ab y  się  oń  zby t t ro ­
szczo n o ; p rzec ież  ze sp isu  w nosząc , k ilk a  a m oże 
k ilk an aśc ie  ty s ię c y  cze rw o n y ch  z ło ty ch * ) w ynosił. 
M ogło b y ć  bardzo , że go  k to ś  tam  dom yślił się, 
w y szu k a ł i p rz y w ła sz c zy ł; w ą tp liw o ść  w szak że  zo­
s ta w a ła , a  m ieczn ik o w a g o rąco  się  w zię ła  za  to, że 
n a leża ło  do G ró d k a  jech ać  i s k rz y n ię  odzyskać . T y le  
la t  o n a  ta m  ju ż  p rz e trw a ła , że m ieczn ik  chciał cze­
kać, a ż b y  się  w ie d e ń sk a  w y p ra w a  u k o ń czy ła , a  on

*) Czerwony złoty czyli dukat, złota m oneta polska.

san i po  n ią  m ógł się  w y b rać . Je jm o ść  by ła  przeci­
w n eg o  zd an ia . Zdało się  jej, że G ró d ek  obejrzeć, 
i D o rszak a  g o sp o d ars tw o  w m ie jscu  osądz ić  czas był 
w ielki, a  n ig d y  bezp ieczn ie j s ię  to  d ope łn ić  n ie  mo­
gło  n iż  te ra z , g d y  T u rc y  i T a ta ro w ie  gdzieindziej 
b y li zajęci. O fia row ała  się. ja k o  d la  ro z ry w k i, bodaj 
z có rk ą  jech ać , z ap ew n ia jąc , iż ra d ę  sobie da i przy­
w iezie  sk rz y n k ę .

Z a k rz y k n ą ł m ieczn ik , n ie  chcąc  n a  tę  niebez­
p ieczn ą  w y p ra w ę  ż a d n ą  m ia rą  pozw olić, a le  się  złota 
H an d z ia  u p a r ła  i n a  pół ża rte m , pó ł d o p raw d y  za­
g ro z iła  g n iew em , je ś lib y  je j też , ja k  m ów iła, na  po­
trz e b ę  tę  iść zab ro n io n o .

D ług ie  o to  b y ły  sp o ry  i n ie je d e n  d zień  trw a­
ją c e ;  w szakże , ja k  się  t,o pospo lic ie  dzieje , gdy  jej- 
m ośća czego m ocno zap rag n ie , n a  sw o jem  postawi. 
N iery ch ło  w reszc ie  zgodził s ię  m ieczn ik , choć z naj­
w ięk szą  w  se rc u  trw o g ą . T a ta ro w ie , choć ich  zna­
czn a  część w y sz ła , w łóczyli s ię  n a d  g ran icam i, a do­
syć  by ło  k u p k i m ałe j, ab y  w ie lk ie  n ieszczęście  stać 
się  m ogło . Ś m iała  się  z teg o  m ieczn ikow a. Gdy 
p rzy sz ło  do o b m y ślan ia  w y b o ru  w  po d ró ż , sp o ry  też 
p o w sta ły  w ie lk ie ; bo o n a  chcia ła  w  m ały m  poczcie, 
a m ąż  ra d  b y ł d la  b e z p ie c ze ń s tw a  d ać  lu d z i co naj­
w ięcej i d o b ra ć  lu d z i co n a jd z ie ln ie jszy ch , n a  któ­
ry c h  się m ógł sp u śc ić  b ezp ieczn ie . Za w a ru n e k  to 
po łożył, iż sam  d w ó r i to w arzy s tw o  nazn aczy .

N a dw o rze  m ieczn ik a  zn a jd o w ał się  naówczas 
d a lek i p o w in o w aty , c h ło p ak  ubog i, a le  w ie lk ich  na­
dz ie i, J a n a s z  K orczak . D w u d z ies to le tn ie  p ach o lę ,; 
b y łb y  o n . n a  w ie d e ń sk ą  w y p ra w ę  się w ypro sił, gdf- 
b y  n ie  p rz y p a d e k , k tó ry  m u  ta k ie g o  tru d u  podjąć 
n ie  dopuszczał. N ajeżd żając  k o n ia  p o d  m iecznika, 
gdy  się  te n  p o d  n im  zw inął, J a n a s z  n o g ę  złamał. 
W p raw d z ie  m u  ją  d o k tó r n a ty c h m ia s t w ziął w le- 
szczo tk i i m łode kości d o sk o n a le  się  z ro sły , a le  mu 
jeszcze  a n i w iele chodzić, a n i do z n u ż e n ia  jeździć nie 
dozw alano . J a n a sz  się  k lą ł, że  n a jm n ie jszeg o  bólu 
n ie  czu je , że  zd rów  i s iły  m a, n a  w y p ra w ę  iść mu 
n ie  d a ł m ieczn ik . Lecz g d y  p rzy sz ło  dw ór d la  jej­
m ości zb ie rać , p ad ł do  n ó g  p a n u  Z b o ińsk iem u , aby 
się  w p ro sić  i d la  b ezp ieczeń stw a  b y ć  d o d an y m . Tru­
dno  by ło  m u  op rzeć  się , a  p ra w d ę  rzek łszy , niemała 
to  b y ła  ręk o jm ia , b o  J a n a s z  cia łem  i d u szą  był od­
d a n y  m ięczn ik o stw u , m ę ż n y  b y ł, p rzeb ieg ły , roz­
t ro p n y  i n iezm o rd o w an y . Ś m iało  m u  ro d z in ę  mógł 
m ieczn ik  po w ie rzy ć . S ta ru sz e k  k ap e la n , k siąd z  Fa­
b ia n  Ż u d ra , n ie w ie lk ą  m óg ł b y ć  pom ocą, lecz i ten 
aż w zdychał, n ie  śm ie jąc  się  n arzu c ić , a  k ra je  nie­
z n a n e  b a rd z o  p ra g n ą ł  og lądać . S ta ru sz e k  krzepki 
by ł, n ie  u c iąż liw y  n ik o m u , w  ro zm o w ie  m i ły ; mie- 
-cznikow a go  też  za b ra ć  p rz y rz e k ła . D o k o n i i dla 
o b ro n y  w y b ra n o  sześc iu  lu d z i co n a jtę ż sz y c h  i do 
p a ń s tw a  p rz y w ią z a n y ch . O prócz teg o  dw óch  hajduków , 
H o łoba i T rak ien icz , i w ę g rz y n e k  G iczy jech ać  mieli.

J a n a sz , choć n a jm ło d szy , p o d e jm o w ał się  dowo­
dzić i m arsza łk o w ać . B ro ń  dla w szy stk ich  ludzi, nie­
ty lk o  tę , ja k ą  p rz y  sob ie  m ieć  m ogli, a le  zapaśną, 
n a  w ozy  w zięto , k o n i lu źn y ch  od w y p a d k u  trzy, 
p ro c h u  i k u l p o d o sta tk iem . A  że  k ra je m  n ie  zawsze 
lu d n y m  i g o śc in n y m  jech ać  m ian o , w sze lk ieg o  jadła, 
o k ry c ia  i czeg o k o lw iek  w  p o d ró ży  p o trz e b a , p rzy ­
sp o sob iono . M iecznikow a i o cho rob ie , uch o w aj Boże, 
n a  kogo , p o m y śla ła , z ió łek  i k ro p li ró ż n y c h  leków 
u p ch aw szy  p u z d e rk o  całe.

M ierze jew ice  w ięc n a  czas ja k iś  o p u sto szeć  miały, 
bo  m ieczn ik  z w o jsk iem  c iągną ł, a  p a n i w d ro g ę  się 
z a ra z  w y b ie rać  chciała , a b y  p rz e d  zim ą pow rócić.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Taniec strusi.
W b e rliń sk im  o g ro ­

dzie zoo log icznym  p r z e ­
bywa s tad o  s tru s i. Z w ie­
dzający te n  o g ró d  czę­
sto z n iem a łem  zd z iw ie­
niem p rz y p a tru ją  się  
ciekawym  ru ch o m  w y ­
konyw anym  p rz e z  cafe 
stadko ty ch  p ię k n y c h  
ptaków. R u c h y  te  p o d o ­
bne są do jak ieg o  oso­
bliwego ta ń c a .

W idocznie i te  p tak i 
czasem n ach o d z i chw ila  
jakiegoś zadow olen ia , co 
starają się ok azać  sp e- 
cjalnemi ru ch am i, podo- 
bnemi do tań ca .

Na n asz y m  obok za ­
m ieszczonym  o b ra z k u  
widzimy scen ę  tak ieg o  
strusiego tań ca , k tó rą  
zdołał poch w y cić  fo to­
graf.

W Ę m Ę m m m

m m m m m i i
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Twarde życie owadów.
D la u trz y m a n ia  ży c ia  trz e b a  o d p o w ied n ich  w a­

runków. Im  w yższa , im  b a rd z ie j sk o m p lik o w an a  je s t 
budowa zw ierzęcia , te m  w y ższe  w y m a g a n ia  m a  jego  
życie. Z w ie rzę ta  n iż sze  n a to m ia s t p o z o s ta ją  p rz y  ży ­
ciu w w a ru n k a c h , k tó re  w y d a ją  s ię  w p ro s t n ie p ra w ­
dopodobne. S zczegó ln ie  tw a rd e  je s t  ży c ie  ow adów , 
można je  k ra ja ć  n a  k aw a łk i, trz y m a ć  w  tru c iźn ie , 
trzym ać n a  n a jw ię k sz y m  m ro z ie , a  m im o to  ży ją .

P ew ien  p rz y ro d n ik  sc h w y ta w sz y  w N ow ej Z e­
landji k ilk a  eg zo ty czn y ch  okazó w  k o n ik ó w  p o ln y ch  
wsadził je  do n a c z y n ia  w y p e łn io n eg o  k w a se m  p ru ­
skim. P o  k ilk u  g o d z in ach  te j k ąp ie li b y ł p ew n y , że 
owady te  już. n ie  ży ją , p o ro zc in a ł je  w ięc, w y ją ł 
z nich w n ę trzn o śc i i w y p ch a ł je  w a tą , a późn ie j u m ie ­
ściwszy je  n a  szp ilk ach , sch o w ał je  do sw ego  zb io ru . 
Jakież by ło  jeg o  zd u m ien ie , g d y  z a jrz a w szy  ta m  n a ­
zajutrz stw ie rd z ił, że  o w ad y  te  żyją.

O dpow iedn ia  c iep ło ta  je s t  ró w n ież  n ieo d zo w n y m  
W arunkiem  życia . J e d n a k ż e  d la  ró żn y ch  zw ie rz ą t ró ż ­
ne są  g ra ń ic e  te m p e ra tu r  w o b rę b ie  k tó ry c h  m ogą 
one żyć.

Z w ie rzę ta  c ie p ło k rw is te  n ie  zn o szą  z b y t n isk ie j 
tem p era tu ry . Je ś li c iep ło ta  ich  c ia ła  sp a d n ie  poniżej 
pew nej n o rm y , zw ie rzę ta  te  g in ą . M im o to  szczu ry , 
których n o rm a ln a  te m p e ra tu ra  w y n o s i 37 s to p n i, po ­
zostają p rz y  życiu  n a w e t, jeże li te m p e ra tu ra  ta  z n a ­
cznie się  obn iży . D op iero , g d y  się  je  w y staw i p rzez  
dłuższy czas n a  d z ia łan ie  s iln eg o  m ro zu , k tó ry  cie­
płotę ich  c ia ła  o b n iży  o 15 s to p n i, d o p ie ro  w ted y  g i­
ną. O w iele  o d p o rn ie jsze  n a  z im no  są  k ręg o w ce  zi­
m nokrw iste .

N ap rzy k ład  ry b y  in o żn a  zam rozić  w  b loku  lódu  
do te m p e ra tu ry  15 s to p n i pon iże j z e ra , ta k , iż ciało 
ich s ta je  się  ja k  lód  k ru c h e  i da je  się  n a  p ro c h  ze ­
trzeć. M im o to , g d y  się  je  późn ie j p o m ału  o g rze je , 
Wracają o n e  do życia .

Ż aby  zn o szą  te m p e ra tu rę  28 s to p n i m ro z u ; do1- 
piero p rz y -z a m ro ż e n iu  do 30 s to p n i p o n iże j z e ra  g i­

n ą . P o d czas m ro źn y ch  zim  leżą  często  zam ro żo n e  
c ia ła  żab , tw a rd e  ja k  k a m ie ń ;  lecz gdy  w io sen n e  
s ło ń ce  je  og rze je  i odm rozi, ż a b y  te  z a czy n a ją  n a  
now o żyć.

P lu sk w y  w y trz y m u ją  m róz doch o d zący  do 21 s to ­
pni. N iek tó re  g ąsien ice  zn o szą  b ez  szk o d y  te m p e ra ­
tu rę  42 s to p n i p o n iże j ze ra . P rz y  p e w n y m  e k s p e ry ­
m en c ie  p o d d an o  p rz e d n ią  po łow ę c ia ła  g ą s ie n ic y  te m ­
p e ra tu rz e  20 s to p n i, a ty ln ią  25 s to p n i. Na s k u te k  
teg o  ty ln a  je j p o łow a o b u m arła , a le  p rz e d n ia  ży ła . 
Z w ie rzę ta  jeszcze  n iże j zo rg an izo w an e , s ą  je szcze  b a r ­
dziej w y trz y m a łe  n a  zim no. T a k  n a p rz y k ła d  ś lim ak i 
zn o szą  n a w e t te m p e ra tu rę  120 s to p n i m ro zu . J e d n o ­
k o m ó rk o w e  o rg an izm y  ro ś lin n e  w y d a ją  się  b y ć  n ie- 
zn iszcza ln em i p rz e z  zim no. B a k te r je  i p le śń  ro zw ija ją  
się  n a w e t w c iep łem  p o w ie trzu , k tó re g o  te m p e ra tu ra  
w y n o si 190 s topn i. N iek tó re  b a k te r je  po  dziesięcio- 
g o d z in n em  p rz e b y w a n iu  w1 c iek łym  w odorze , m a ją ­
cym  252 s to p n ie , zach o w y w ały  zdo lność  do da lszeg o  
życia.

M oże je szcze  b a rd z ie j zd u m iew a jącą  je s t  o d p o r­
n o ść  n ie k tó ry c h  n iższy ch  zw ie rz ą t n a  o k a leczen ia . 
T ak  n p . zao b se rw o w an o  p ew n eg o  ra z u  m o ty la , k tó ­
reg o  g łow a i tu łów  b y ły  zm iażd żo n e. Je d y n ie  ty lk o  
odw łok  n ie  b y ł n a ru sz o n y . I  ty m  odw łok iem  w y k o ­
n y w a ł on  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  m o ty li ru c h y  ko lis te , 
sk ła d a ją c  jed n o  ja jo  za  d ru g iem . M otyl te n  p o k ry w a ł 
te ż  zn iesio n e  p rzez  się ja ja  o c h ro n n ą  p o w ło k ą , ja k  to  
je s t  w zw y cza ju  u  m o ty li. — K o n ik  p o ln y , k tó re m u  
ja k iś  p ta k  o d e rw a ł odw łok  i jad a ł ja k g d y b y  n ic  n ie  
zasz ło  n ad zw y cza jn eg o . M uchy, k tó ry m  odcięto  g ło­
w ę, ż y ją  je szcze  p rzez  d ług i czas i jczyszczą sob ie  
ła p k a m i sk rz y d ła  i odw łok, ja k  zazw yczaj.

O dcię te  cz łony  c iała  n ie k tó ry c h  zw ie rzą t o d ra s ta ­
ją  im  często  n a  now o. Z n a n y  je s t  np . fa k t o d ra s ta ­
n ia  o g o n a  u ja szczu rek . O dcięty  ja szczu rce  ogon je d ­
nakże , g in ie . Inaczej je s t  u  ro zg w iazd y . G dy się zw ie­
rzęc iu  te m u  o d e tn ie  jed n o  z ram io n , to  n ie ty lk o  r a ­
m ię to  p ó źn ie j o d ra s ta , a le  co c iek aw sze  odc ię te  r a ­
m ię ży je  dalej i daje p o czą tek  now em u zw ierzęciu
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now ej rozgw ieździe, k tó ra  ty lk o  te m  o d  n o rm a ln e j 
s ię  różn i, że  je s t  od  n ie j m n ie jsza . P o w sta je  w  te n  
sp osób  „ ro zg w iazd a  k o m e ta " , k tó re j w sz y s tk ie  ram io ­
n a  s ą  m ałe , z w y ją tk ie m  jed n eg o , k tó re  s tan o w i jak - 
g d y b y  ogon  k o m e ty .

In n e  z w ie rzę ta  n a p rz y k ła d  p o lip y  sło d k o w o d n e  
m o żn a  p o k ra ja ć  n a  dow oln ie  w iele  k aw ałk ó w , a  z k a ż ­
dego  z n ich  p o w sta n ie  znow u  ca ły  po lip . P o d o b n ie  
m a  się  rzecz  u  n ie k tó ry c h  ro b ak ó w . R ozcię ta  n a  dw ie 
częśc i dżdżo w n ica  n ie  g in ie , lecz z k ażd e j częśc i p o ­
w sta je  n o w a  dżdżow nica. R zecz c iek aw a , że  k a ż d a  
z części, n a  k tó re  się  p o k ra je  dżdżow nicę , zach o w u ­
je  sw ój „ ro zu m ".

N as P siw ó lcań sk i w ó jt z robili n a m  w p rz e s łą  n ie ­
dzie lę  s tra se c n ą  s tra p a c y ją , b o  w zien i i fa jtn e li k o ­
p y ta m i n a  śm ie rć , b e z  co o sirocili n ie  in o  sw o ją  b a ­
b ę  i dziecka , a le  je sce  całą  P sią  W ó lk ę  w ra z  ze 
w szyćk iem i cha łupam i. T ak i w ójt, jak im  by li n a s  n ie - 
b o scy k , to  ci b y ł w ójt, ze d ru g ieg o  tak ieg o  sam ego  
to  an i n a  w iek i w ieków  A m en  n ie  b ę d z ie ! T ak i św a r-  
n y  by li i do ta ń c a  i ró ż a ń c a  i do k o śc io ła  i do  k a r ­
ćm y i do p itk i i do b itk i —  słow em  do w szyćk iego .

Jeg o m o ść  p ed z ie li do n a se g o  n ie b o sc y k a  w ó jta  
p ik a n tn e  k azan ie , a ta k  s tra se c n ie  żałośn ie , ze  jaz  
się  z te j s tra se c n e j ża ło śc i sam i ro zś lu p a li i co chw i- 
leck ę  n o sem  o c h u s teck ę  p o c ira l i ; a  zacen i se  to  k a ­
zan ie  bardzo  n ab o żn ie  od  św ię ty ch  słów  z k a te f is u :  
„U m arł b o g ać  i p o g rzeb io n  je s t  w p iek le " .

N a jw ażn ie jsą  część p o g rz e b u  obchodziliśw a z n a j­
w ięk szą  ża ło śc ią  i u ro c z y s to śc ią  w  k a rc m ie  u  M ośka, 
g dzie  się  ześli w szy scy  w ca ły  g rom adzie , to  j e s t : ja , 
m ój g o sp o d arz  i je sce  dużo  in k sy ch , co im  ta k sa m o  
w  g a rd le  ze  s tra se c n e j ża łośc i p o w y sy ch a ło . W y p iliś­
m y  se  ino  po  jed n e j k w a te re c c e  n a  zd ro w ie  n ie b o ­
scy k a  w ójta , d ru g ą  k w a te re c k ę  n a  zd ro w ie  now ego  
w ó jta  i trz ec ią  k w a te re c k ę  n a  zd ro w ie  tego , co tę  
k w a te re c k ę  zafu n d o w ali. P o te m  za  chw ileckę , ja k  ju z  
p irs a  żałość scęśliw ie  p rzęs ła , z acę liśm y  w szy scy  m e­
d y tac ją , k o g ó zb y  to  n a  ta k ie  o s iro co n e  m ie jsce  w y- 
w y b rae . J e d n i chcieli o b rać  k o n iecn ie  w ó jtem  P ie tra ­
sa  z pod rzy k i, co to  w rzec io n a  ro b i, a le  in k s i n ie- 
chcięli, n ib o  b ez . to , ze  k a rć m y  u n ik a  ja k  b ie s  św ię ­
c im y  w ody . A bo  to  i cóz to  za  w ójt, ja k  do k a rć m y  
ifie p rz y jd z ie  p o g ad ać  ućciw ie  z d ru g iem i c h ło p a m i?  
Ł )rudzy p ró b o w ali n a  Ig n aceg o  L u sien k ę , co s ię  to  
ło ń sk iego  ro k u  z L e lu só n k ą  obzen ił, a le  i te m u  za ­
rzu c ili in k s i, ze  m a  je d n o  oko  św id ro w ate , tro sk ę  za 
d łu g i n o s  i k rz y w e  o b ie  nog i ja k  to  casem  b a b y  m a­
ją ; Jesce in k si, u p a r li się, z e b y  n a  w ó jta  w y b rać  Paf­
nucego Ź y gałę , to  zn o w u  Ja c k a  P ac ia rę , cy  Ja k ó b a  
Uri u d z ie la  z pod  la su , a le  i ty m  w szyćk im  in k s i różne  
łą tk i p rz y p in a li. Mój g o sp o d a rz , ze  im  zab ra k ło  m ie j­
sca s ied ząceg o , bo  in k s i  p o zasiad a li, ta k  chodzili se

in o  z je d n e g o  k o ń c a  n a  d ru g i i w szyćk im  grzecnie 
p rz y ta k iw a li. J a z  tu  w c ia sn y m  k ą c ik u  odezw ał się 
k to s i c ien iu śk o , ze  z ca łem  n a se m  m ąd rem  gadaniem  
do b a n i, bo  te ra z  są  ta k ie  rz ą d y , ze te n  b ęd z ie  wój­
tem , kogo  p rz e św ię tn e  s ta ro s tw o  n a z n a c y  i kuniec. 
N a ta k ie  p o w ied zen ie  zrobiło  się  w k a rc m ie  ta k  ci- 
ch u śk o , ja k b y  k to  m a rc h e w  sioł. P o tem  jesce , ten 
sam  c łek  p edz io ł je sc e  g ad an ie , źe k a z d e n , co cuje 
k o d a j o c iu p eck ę  o le jk u  k o n o p n e g o  w  sw oje j pale, 
m oże być w ójtem . W y s ta rc y  je n o  w y ś try c h n ą ć  ga- 
ta n tn e  p o d an ie  do św ię tn e g o  s ta ro s tw a , a  on i tam 
ju z  ja k o ś  se  z tem  ra d y  d ad zą .

N a ta k ie  p rz y śc ip n e  m ąd re  g a d a n ie , to  ja  juz  nie 
cek a łem  ja k i b ęd z ie  k u n ie c  dz is ie jseg o  p o g rzeb u , ino 
c em d u ch u  p o g n a łem  do  ch a łp y  i w y su k a lim y  z W ał­
k iem  fu rg acem . w  s ta ry m  k a le n d a rz u , w  jak i to  spo­
sób  p ise  s ie  p o d a n ie  do s ta ro s tw a . To, co ta m  było 
n a p isa n e , p rz e p isa ł m i F u rg a c  g a la n tn ie  ołów eckiem  
n a  p a p irz e  ze  z e sz y ta  ca łe  p o d an ie , z m a łem i ino 
p rz e in a c en ia m i, bo  ta m to  w  k a le n d a rz u  b y ło  pisane 
n a  k o le ja rz a , a  t ą  p rzec iez  chodzi o w ójtostw o .

A  n a p isa lim y  ta k :

P rz e św ię tn e  S ta r o s tw o !
P o n iew aż  n a s  w ó jt g m in y  w zion  i u m a rł, a ze 

i ja  u m ię  z rob ić  to  sam o, ta k  ty z  p ro sę  p rześw ię tne  
s ta ro s tw o  o n a d a n ie  m i jeg o  z m arłe j p o sa d y , z cego 
o b iecu ję  się  w y w ięzać  ućciw ie , ja k  n a  n a s tę p c ę  nie­
b o sc y k a  p rz y s ta ło . Maciek Bzdura, k a w a lir  w Psiej 
W ó lce .

U  M ośka k u p iłe m  se  ła d n ą  c e rw o n ą  kopertę, 
w ło ży łem  do n ie j p o d an ie  za lep ił ja k  sie  p a trz y , no 
i p o g n a łem  z te m  cem d u ch u  p ro s to  do m ias ta , żeby 
to  ja k  n a jp rę d z e j dosło . W  m ieśc ie , ze  tó  zw ycajnie 
ty c h  s k rz y n e k  pocto w y ch  je s t  co .n ie m ia ra , n ie  wie­
dz ia łem  ino , z  k tó re j  to  S k rzy n eck i odchodzi poeta 
p ro s to  do s ta ro s tw a . N a scęśc ie  sp o tk a łe m  właśnie 
sam eg o  p o ćc ia rza , w ięc p y ta m  s ię  go g rz e c n ie  co i jak. 
A  te n  z p o c ą tk u  p o p a trz y ł s ię  n a  m n ie  u ro cy śc ie , a 
p o te m  p o ru so ł se  w eso ło  w ąs ik am i i p a d a :  N o, mos 
cłece  scęśc ie , żeś  się  m n ie  z a p y ta ł, b o  z ty c h  skrzy­
n e k  w m ieśc ie , to  ze  żad n e j do  s ta ro s tw a  p o e ta  nie 
odchodzi, in o  m u sis  c łece  iść ja z  n a  sam  k u n ie c  m ia­
s ta  i ta m  do  o s ta tn ie j s k rz y n k i te n  lis t  w rzucić . No, 
m y ślę  se . J a k  to  d o b rze , ż e  m am  je szce  n a  ty le  ro­
zu m u , żem  się z a p y ta ł!

A  ja k  m i co g a la n tn e g o  n a  to  p o d an ie  odpisą, 
to  W a m  jesce  opow iem .

Ody hsięiyc . . .
Gdy księżyc bladozłoty płynie  
Ponad cichością łąk 
Skoję tęsknotę swą jedynie  
Atłasem Twoich rąk...

...A że nie mam i m ieć nie będę 
Cieplutkich rączek Twych  — 
Przeto w  noc jasną sam usiędę 
P rzy  oknie w smutkach swych.

I będę pisał wiersz o Tobie,
Baśnie o Tobie snuł —■
Bólem w swem  sercu ranę wżłobię 
I  będę sm utek czuł...

I  nic nie skoi w noc bezsenną 
Chłopięcych moich mąk...
-  Zgłębię tęsknicę swą bezdenną 
...Snem o atłasie rąk...

Jacek M. Orlik.
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P O M t f ó  P O  M K E I 1C H  M R f t l f t C H .
W yspa W ielkanocna.

W y sp a  W ie lk an o cn a , a lbo  R ap an u i, leży  pod 112 
stopniem  d ługości zach o d n ie j i 27 s to p n iem  p o łu d n io ­
wej szerokośc i, o b la n a  ze w szy stk ich  s tro n  w ie lk ie - 
mi w odam i o c ean u  W ielk iego  i je s t  w y sp ą  n a jd a le j 
posuniętą k u  w schodow i i n a jb a rd z ie j odoso b n io n ą  
z pom iędzy  w szy s tk ich  w y sp  p o lin ezy jsk ich .

M ieszk ań cy  W y sp  W ie lk an o cn y ch  n a le ż ą  do ty ­
pu p o lin ezy jsk ieg o , od  k tó re g o  n ie  ró ż n ią  się  a n i bu-

Posągi n a  W yspie W ielkanocnej.

dową ciała , a n i język iem , a n i ob y cza jam i. Z pow odu  
że W y sp a  W ie lk an o cn a  je s t  o d d z ie lo n a  od  in n y c h  
wysp i od A m e ry k i w ie lk iem i m asam i w ód  o cean u , 
jest n ie d o s tę p n a , k ra jo w c y  zachow ali czy s to ść  ra sy , 
zatem u p a d a  p rz y p u sz c z en ie  jak ieg o ś  le g e n d a rn e g o  
szczepu.

W y sp a  ta , n a le ż ą ca  do re p u b lik i Chile, je s t  po 
chodzenia w u lk a n ic z n e g o ; z n a jd u je  się n a  n ie j p ięć  
w ygasłych w u lk an ó w , z k tó ry c h  n a jw ięce j z n an y m  
jest w ysok i n a  160 m e tró w  R an o -R arak u . W u lk an i­
czna b u d o w a  w y sp y  sp ra w ia , że n ie m a  n a  n ie j ż a ­
dnych rz e k , p o za  je d n y m  m ały m  s tru m y k ie m . W  k ra ­
terach  w u lk an ó w  z b ie ra  s ię  w o d a  deszczow a, tw o ­
rząc m ałe  je z io rk a .

K ra jow cy , k tó ry c h  W y sp a  W ie lk an o cn a ' liczy 
około 500, m o g ą  u p ra w ia ć  n iew ie lk ie  o b sza ry  g ru n -  
tu dokoła  sw y ch  dom ów , b ro n iąc  z tru d e m  ty c h  p lan - 
tacyj od  c iąg łych  n ap aśc i c a ły ch  s ta d  ow iec, k o n i 
i wołów , p a są c y c h  się  sw obodn ie  n a  ca łej w ysp ie . 
Bydło* p asące  się  p rz e z  ca ły  ro k  n a  b u jn e j traw ie , 
stanow i bogactw o  w y sp y .

W ie lk a  od leg łość  W y sp y  W ie lk an o cn ej od  w y ­

b rzeża  Chili (4.000 k ilo m etró w ) sp ra w ia , że  w y sp a  ta  
d o ty ch czas  n ie  zo s ta ła  d o tk n ię ta  r ę k ą  cyw ilizacji, o- 
p ró cz  teg o , co zdołali zdz ia łać  p o d  ty m  w zg lęd em  m i­
s jo n a rz e  ka to liccy , k tó rz y  n a  ta k  b a rd z o  o d leg łą  w y ­
sp ę  się  zapuścili.

T o też  o b ecn ie  m o żn a  rzec , że  n iem a l ca ła  W y sp a  
W ie lk an o cn a  je s t  k a to lick ą .

P rz y b y łe g o  n a  W y sp ę  W ie lk a n o c n ą  E u ro p e jc z y ­
k a  u d e rz a ją  osobliw ości, k tó re  te ż  d la  p rz y b y sz a  s ta ­
n o w ią  c iek aw ą  zag ad k ę . S ą  to  m ianow ic ie  p o tężn e  
p o sąg i, d ochodzące  do w y so k o śc i 18 m etró w , a  ro z ­
m ieszczo n e  po  zboczach  w y g asłeg o  w u lk a n u  a  ta k ż e  
w in n y c h  m ie jscach  te j w y sp y . P rz e d s ta w ia ją  o n e  
w y rzeźb io n e  p ry m ity w n e  g łow y  lu d zk ie  o zu p e łn ie  
n ie z w y k ły c h  ry sa c h  tw a rz y . W y d aw a ło  się  rzeczą  
n ie p o ję tą , ja k im  sp o so b em  k o lo sa ln e  te  b lo k i m o g ły  
zo s tać  p rz e tra n s p o r to w a n e  i u s ta w io n e  w ro z m a ity c h  
m ie jscach .

Nie m n ie j c iek aw o śc i b u d z iły  zn a lez io n e  n a  w ys" 
p ie  w d użej ilości tab liczk i, d ługości około  m e tra , 
z w y ry te m i n a  n ich  h ie ro g lificzn em i zn a k a m i i r y ­
su n k am i, k tó ry c h  d o tąd  ż a d e n  z u czo n y ch  n ie  zdołał 
odcyfrow ać.

W y sp a  W ie lk a n o c n a , k tó ra  o d k ry ta  zo s ta ła  do ­
p ie ro  d n ia  7 k w ie tn ia  1722 ro k u  p rzez  h o le n d e rsk ie ­
go ż e g la rz a  R e g g e n w e in a , z a w ie ra  w  so b ie  b a rd z o  
w iele  ta jem n ic . W y su w an o  p rzy p u sz c z en ie , że  W y sp a  
W ie lk a n o c n a  je s t  częśc ią  jak ieg o ś  ta jem n iczeg o  k o n ­
ty n e n tu , k tó ry  p rzed  w iekam i sk u tk ie m  k a ta k liz m u  
zap ad ł s ię  w  m o rze . Że k ied y ś , p rz e d  w ie lom a w ie ­
k am i, m u sia ł m ieszk ać  ta m  ja k iś  n ie z n a n y  lud , s to ­
jący  n a  w y so k im  s to p n iu  k u ltu ry . O s ta tn ie m i ś la d a ­
m i te j k u ltu ry  m ają  b y ć  ow e p o sąg i i tab liczk i z ta - 
jem n iczem  p ism em , k tó re g o  też  k ra jo w c y  zu p e łn ie  
n ie  zn a ją .

W ed le  obliczeń u czo n y ch  p o sąg i te  n ie  liczą w ię­
cej ja k  4 do 5 w ieków . Z a g a d k ą  je d n a k  p o zo sta je  
w  jak im  ce lu  te  p o sąg i rzeźb iono  i u s ta w ia n o  w  p e ­
w n y m  sy m e try c z n y m  p o rz ą d k u . W ed le  ze z n a ń  b a d a ­
czy ilość ty c h  p o sąg ó w  n a  W y sp ie  W ie lk an o cn ej do­
chodziła  do trz y s tu .

R o zw iązan ie  te j z ag ad k i m ożeby  m o żn a  znaleźć 
w n a s tę p u ją c e m  p rz y p u s z c z e n iu : P rz e d  w ie lom a w ie­
k am i n a  W y sp a c h  W ie lk an o cn y ch  ży ł k u ltu ra ln y  n a ­
ród , k tó ry , ch cąc  uczcić  p am ięć  ludzi w ielk ich , z a ­
słu żo n y ch  w sw y m  n aro d z ie , czy  to  za  życia , czy też  
po  ich  śm ierc i, b u d o w a ł im  ow e p o sąg i. A ż p ew n eg o  
ra z u  w yb iła  o s ta tn ia  g o d z in a  d la  w sze lk ie j ży jącej 
is to ty  n a  W y sp ie  W ielk an o cn ej. P o tę ż n e  w u lk a n y  
zn a jd u jące  się  n a  w y sp ie , ro z w a rły  sw e  g a rd z ie le  
i z ie jąc  s tra sz n e  m a sy  g o rąceg o  pop io łu , z a tra c iły  
w szy stk o , co ty lk o  n a  w y sp ie  żyło, n ie  szczędząc  an i 
jed n e j żyw ej is to ty  lud zk ie j.

Z czasem  n a  b e z lu d n ą  w y sp ę  n a p ły n ę li lu d z ie  
z in n y c h  dalek ich  w y sp  ty p u  p o lin ezy jsk ieg o , k tó ra  
to  r a s a  n a  W y sp ie  W ie lk an o cn ej do d n ia  d z is ie jsze ­
go w czysto śc i s ię  u trz y m a ła .

I  n ie ty lk o  czy sto śc ią  r a s y  ró ż n ią  się  m ie sz k a ń ­
cy  W y sp y  W ie lk an o cn e j od  m ieszk ań có w  in n y c h  
w y sp  ro z s ia n y c h  po  o cean ie  W ielk im , a leż  języ k iem  
i ob y cza jam i. B ow iem  cech u je  ich  łag o d n ie jsze  u sp o ­
so b ien ie , n iże li ta m ty c h .

(Giąg dialszy masitąw®.
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Drugie zaręczyny.
(Ciąg dalszy). Powieść Z życia wsi (Przedruk wzbroniony).

P o s te ru n k o w y  zw rócił s ię  do Ś c ib o ra :
—  P ro szę  dać  spokój z p rz e rz u ca n ie m , to  n iem a  

sen su . P rz e sz u k a liśm y  w szy stk o  i b ez sk u teczn ie . P o ­
czem  zw rócił s ię  do L e n y :

— P ro szę  p rz y z n a ć  się  dob ro w o ln ie , gdzie  p a n i 
p rzech o w u je  sk rad z io n e  b iż u te r je ?

— P rz y s ię g a m  się  n a  zb aw ien ie  d u szy , że z k r a ­
dzieżą n ie  m am  n ic  w spó ln eg o .

—  W  tak im  raz ie , to  w ja k i sp o só b  zn a laz ł się  
u  p a n i te n  p ie rśc io n e k  ?

— P o w ied z ia łam  już, że c ó rk a  o trz y m a ła  go jak o  
za ręczy n o w y .

T łom aczen ie  się  L e n y  n ie  w y s ta rczy ło  p rz e d s ta ­
w icielow i w ładzy , o zna jm ił je j u rzęd o w o , że zo s ta je  
a re sz to w a n a .

K rzy k  ro zp aczy  w y p e łn ił dom ek . To m a tk a  L eny , 
w y d aw szy  z p ie rs i n ie sa m o w ity  ję k , ru n ę ła  n a  p o ­
dłogę. Ja d z ia  łk a ła  sp azm a ty czn ie . Ś c ib o r rzu c ił tr iu m ­
fu jące  sp o jrzen ie  n a  p łaczące  k o b ie ty .

L en a  chcia ła  iść  pod n ieść  m a tk ę  om d la łą  z p o ­
dłogi. P odb ieg ł ją  są s ia d  K u k u lsk i b ęd ący  o b ecn y  
p rz y  rew iz ji w  z a s tę p s tw ie  w ó jta  i zan ió s ł s ta ru sz k ę  
n a  o tom anę .

Ś c ibo r u d e rz y ł siln ie  w ra m ię  b lad ą  z p rz e ra ż e ­
n ia  ko b ie tę , sy cząc  p rzez  zac iśn ię te  zęby.

— G dy n a  k o m isa riac ie  o trzy m asz  b a ty  złodziejko, 
w ów czas w y śp iew asz , gdzie  sch o w ałaś  kosztow ności.

L en a  id ąc  p rz e z  w ieś z p o lic jan tem , p a liła  się  
ze  w s ty d u . O na, co n ig d y  n ie  p rzy w łaszczy ła  sob ie  
n a jm n ie jsze j rzeczy , idz ie  te ra z  jak o  z łodz ie jka  do 
w ięz ien ia . P o  d ro d ze  sp o ty k a  z n a jo m y c h ; ru m ien iec  
wstydu o b lew a je j tw arz .

W estch n ę ła  c iężko  i sp o jrza ła  w n ie b o :

B o ż e ! T y  je s te ś  n a jśw ię tszy , P a n  w szelkiego 
s tw o rzen ia , a  pozw oliłeś n a ig ra w a ć  się  ze  sieb ie  tłusz­
czy  żydow sk ie j. D ałeś się  u m ę c z y ' i p rzy b ić  do krzyża 
z w ielk iej m iłości d la n a s  g rz e sz n y c h  ludzi. A  czemże 
je s t  m o ja  m ę k a  w obec T w o je j?  A  w ięc n iech że  te 
u tra p ie n ia  w szy stk ie , ja k ie  ze s ła łe ś  n a  m n ie , będą 
B ogu  n a  chw ałę , a  m ej d u szy  p o s łu żą  do zbaw ienia . 
Z w olna w  m ie jsce  g o ry czy  uczu ła  ja k iś  b łog i spokój 
w duszy , ja k b y  sz ła  n ie  do w ięz ien ia , a le  gdzieś na 
p rz e c h a d zk ę .

P o  p e w n y m  czasie  s ta ra ł  s ię  to w a rz y sz  naw iązać 
z n ią  ro z m o w ę :

— M oże p a n i pow ie , ja k  się  n a z y w a  narzeczony  
có rk i ?

L en a  po  chw ili n a m y s łn  o d p a r ła :
— P a n  i ta k  w  m e s łow a n ie  u w ie rz y . G dy na­

rzeczo n y  có rk i dow ie  się  o a re sz to w a n iu  m n ie , sam 
zg łosi się w k o m isa rjac ie , b y  w y ja śn ić  s p ra w ę  p ie rś­
cionka. Co zaś  do in n y c h  k o sz to w n o śc i, to  B óg raczy 
w iedzieć, k to  zab ra ł.

D alszą  d ro g ę  szli w  m ilczen iu . Ju ż  sło ń ce  chy­
liło  się  d o b rze  k u  zachodow i, g d y  doszli do p ierw ­
szy ch  dom ów  p rzed m ieśc ia . G ro m ad a  dzieci bawiła 
s ię  n a  d ro d ze . Ma w idok  k o b ie ty  idącej z policjantem  
ro b iła  d o w cip n e  u w ag i.

L en a , o b o ję tn a  n a  w szy stk o , sz ła , m ilcząc.
W tem  z b ocznej u licy  n a d jeżd ża  k u  n im  jeździec 

n a  k o n iu . Z a trz y m u je  k a sz ta n k a , i p y ta  zdziw iony :
— N a m iły  B óg — cóż to  m a  z n a c z y ć ?
Do se rc a  L e n y  w stę p u je  n ad z ie ja .
T a d e u sz  zesk o czy ł z w ierzchow ca, p rz y w ita ł się» 

ca łu jąc  z szacu n k iem  sp ra c o w a n ą  rę k ę  L en y .
L en a  siląc  się n a  u śm iech  rz e k ła :
—- Z osta łam  a re sz to w a n a  i co p a n  pow ie  n a  to ?
— J e z u s  M a rja !  Co p a n i m ó w i?  Za c o ?
—  O jciec p a n a  p o sąd za  m n ie , że  sk ra d ła m  bi­

ż u te r je . Z n a laz ł p ie rśc io n ek , k tó ry  Ja d z ia  zostaw iła 
w  dom u, idąc  w  p o le  do p ra c y . D om aga się  ode*

Włosi demonstrują

prńlDgljiiJiiponji.
W  R zym ie  i w ie lu  in ­

n y ch  m ia s ta c h  w łosk ich  
odby ły  się  o s ta tn io  w ie l­
k ie  d e m o n s tra c je  sk ie ­
ro w a n e  p rzec iw k o  A nglji 
i J a p o n ji, ja k o  ty m  p a ń ­
stw om , k tó re  s to ją  n a  
p rz e sz k o d z ie  zab o rczy m  
zam ia ro m  w łosk im  w A- 
f ry c e .

J a k  to  w idzim y n a  
n a sz y m  o b razk u  w y m a­
low an o  p o r tre ty  A nglika, 
Jap o ń c z y k a , T u rk a  i t. d. 
w szy stk ich , k tó rz y  s to ­
ją  po s tro n ie  A b isyn ji. 
P o r tr e ty  te  n ie sio n o  w 
pochodzie  i n a ig ra w a n o  
się.

Nię m ało  k ło p o tu  m ia ­
ła  policja, b y  pochodów  
ty ch  n ie  dopuśc ić  pod  
k o n su la ty  obcych p a ń s tw



mnie innych  kosztow ności, k tó rych  ja  nie w idzia­
łam na oczy.

Tadeusz był w prost przybity  tą  w iadom ością, 
toteż zw rócił się do posterunkow ego  w yjm ując z k ie­
szeni portfe l.

P an ie  przodow niku ! ta  pani je s t zupełnie n ie­
winna, to  ja  zab ra łem  z dom u biżuterje, jako drogą 
pamiątkę po mej m atce. Dużo przedm iotów  sprzedał 
ojciec, ja  chcąc u ra tow ać tę  resz tę , dałem  n a  prze­
chowanie do banku . Oto proszę ! Je s t kw it od safesu.

P osterunkow y  spraw dził uw ażnie kw it, poczem 
oświadczył, że n a  razie  zab iera go na  kom isarjat.

Kręcił głową, p rzerzucał k a r tk i w n o tes ie : nie 
mógł się jeszcze pogodzić z taktem , że kob ieta  k tó rą  
aresztował, je s t n iew inna.

— A jak  m a się rzecz z tym  p ierścionkiem ? — 
zapytał jeszcze.

— Dałem  go sam  córce tej pan i jako zaręczynow y.
— W obec tego jes t pan i w olna oświadczył 

poiicjant, p rzyk ładając  dw a palce do daszku.

X.
Po długich zabiegach sąsiadów , udało się p rzy ­

wrócić staruszce  przytom ność.
P atrzy ła  n a  sąsiadów  zdziw iona, nie zdając sobie 

sprawy, co się z nią stało. Powoli p rzypom niała  sobie 
wszystko. Na podłodze w alały się rzeczy, całe m iesz­
kanie przedstaw iało  w idok godny pożałow ania. Jadzia 
ukryła tw arz w poduszce, ciałem  jej w strząsał spaz­
matyczny szloch.

Nie płacz J a d z iu ś ! — s ta ra ła  się uspokoić ją 
Kukulska. — B abcia p rzyszła  do siebie.

Podniosła zapuchłą od płaczu tw arzyczkę i s ta ­
rała się zapanow ać n ad  żalem , a zab ierając się do 
układania rozrzuconych rzeczy, m ów iła:

— Gdy Tadeusz dowie się o a resztow aniu  m a­
musi, p o sta ra  się napew no o jej zw olnienie.

S ta ruszka siedząc na otom anie, wodziła tępym  
wzrokiem za k rzą ta jącą  się po pokoju w nuczką.

— T en p ierśc ionek  przyn iósł całe nieszczęście — 
odezwała się do w nuczki, poczem  załam ała ręce, 
lam entu jąc:

— Boże, B o że ! czegom  ja  się doczekała ? Córka 
moja aresztow ana jako złodziejka. To s traszn e!

Jadzia  objęła babcię za s z y ję :
— Babciu proszę nie p ła k a ć ! m am usia n iem a nic 

wspólnego z kradzieżą, w ięc pow róci do n as  w krótce.
S ta ruszka jed n ak  nie zw ażała na słowa wnuczki, 

ani persw azje sąsiadów , ale łkając, skarży ła  się na  
krzywdę, jaką w yrządzono im, ściągając h ań b ę  na  
ich dom. Jadz ia  nie m ogąc uspokoić rozżalonej babci, 
rozpłakała się również.

— Pow iedz mi chłopie, czy ty  m asz cośkolw iek 
zdrowych zm ysłów  w g łow ie?

Tem i słowy przyw ita ł Ścibor syna.
— Z abrać się z domu, gdy ty le  je s t p racy  w polu. 

Ładną m am  pom oc z ciebie. Nie raczyłeś naw et p ro ­
sić ojca o pozwolenie.

Tadeusz nie odezw ał się an i słowa. Zjadł kolację 
i zam ierzał iść do sw ego pokoju. Z atrzym ał go ojciec: 

Chciałem  ci p o sied z ieć , żebyś ju tro  przypil­
nował robotników , gdyż ja  jadę do m iasta. W dniu 
dzisiejszym zrobiono dużo, pszenica zasiana. Dałem  
ci p rzykład, jak  należy  gospodarzyć.

— W m okrej roli zasiana pszenica, do tego jesz­
cze nie oczyszczona i n ie  zabajcow ana. W  takim  
razie g ra tu lu ję  ojcu przyszłych zbiorów.

— Twoje w szystk ie  w ynalazki djabła w arte . D a­

wniej n ie znali żadnych bajców , a chleba było więcef 
jak  te raz . A te raz  pow iedz mi w jaki sposób żna laz  
się p ierścionek  w chałupie k u ch a rk i?

Ja  dałem  go córce pani K leszczeńskiej. Ojciec 
n ie m iał p ra w a  zab ierać dziew częciu p ierścionka za­
ręczynow ego. N ajpierw  mógł się ojciec m nie zapytać, 
gdzie są b iżuterje , a nie posądzać kobietę.

— A h a ! m iałem  się ciebie zapytać ? rzek ł Ścibor 
zjadliw ie. W ięc m oże mi raczysz powiedzieć, gdzie 
się podziały kosztow ności?

— Dałem  je  w przechow anie do banku.
Ścibor ze złości zagryzł w argi.
— To znaczy, że z obaw y p rz e d e m n ą !

Tyle kosztow ności po m atce sp rzedał już ojciec, 
tę  resz tę  postanow iłem  ura tow ać za wszelką cenę.

— A byś miał co rozdaw ać dziew kom , p ra w d a ?  
W ydało się te ra z , dlaczego stajesz zaw sze w obro­
n ie  tej b a b y ; w padła ci w oko jej ład n a  córeczka. 
A le żebyś jej daw ał tak ie  p rezen ty  jak  p ierśc ionek  
z b ry lan tem , to je s t abso lu tn ie  za kosztow na rzecz 
dla dziew ki. Pom yśl ty lko czy to nie szkoda? T aka 
sikora znudzi ci się po jakim ś czasie. Zm ądrzejesz 
i zaczniesz się rozglądać za odpow iednią dla siebie 
partją , a p ierśc ionka n ie zechce ci zwrócić.

— Ale ja  wiem, że rzecz tak a  nie służy dziewce 
od bydła. D latego zabrałem  pierścionek.

N astępnego dnia, w czesnym  rank iem  Ścibor ze r­
wał się z pościeli, u b ra ł się z pośpiechem  i w yszedł 
n a  podw órze. Skorzystał z tego T adeusz i wszedł 
do pokoju ojca, rzucił oczym a na łóżko i nakastlik . 
Oczy zabłysły m u radością. Na łóżku leżał portfel 
o jc a ; jedna sekunda i m iał go już w rękach . W yjął 
p ierścionek  i pospiesznie w yszedł, śm iejąc się w du ­
szy z figla sp łatanego ojcu.

XI.
K leszczeńska u p rzą tu jąc  resz tę  ziem niaków  z pola, 

m yślała z trw ogą o zbliżającej się zimie. Ani ciepłego 
okrycia, obuw ie podarte , podatek  nie zapłacony, opału 
n iem a. Za dw a dni up łyn ie te rm in  zapłacenia długu. 
W krótce zjaw i się u rzędn ik  i zrobi zajęcie realności. 
I gdzie m y wówczas pójdziem y ?

Na dobitek w szystkich zm artw ień  m atka, s ta ­
ruszka, pow ażnie zaniem ogła n a  serce, a tu  znikąd 
ra tu n k u . W estchnęła ciężko na sw oją niedolę a łzy 
potoczyły się do tw arzy  zniszczonej przedw cześnie.

Po parodniow ej pogodzie g rube  szare chm ury 
zak ry ły  niebo, zapow iadając dłuższą szarugę jesienną. 
N adeszły chłodne dni, deszcz ze śniegiem  siekł p ra ­
wie bez p rzerw y. Na polach i drogach potw orzyły  
się kałuże nie do przebycia. W szelka p raca  n a  polu 
została p rzerw ana.

L ena zbierała o statk i drew ien, b y  zgotow ać po­
żyw ienie i ogrzać nieco m ieszkanie. B abcia osłabiona 
w sku tek  częstych ataków  serca  nie opuszczała łóżka. 
Jadz ia  pracow ała pilnie nad gorsetem  dla H anki K u­
kulskiej do ślubu, przyczem  w w olnych chw ilach 
pom agała jej m atka. S m utek  jak  ciężka zm ora p rzy ­
tłaczał serca  kobiet. A gdy nadszedł długi listopa­
dow y wieczór, p rzy  św ietle naftow ej lam py Jadzia 
haftow ała koszulę do gorsetu .

L ena usiadła n a  brzegu  łóżka i z trw ogą spo­
glądała n a  chorą m atkę. S ta ru szk a  m ętnym  okiem 
spojrzała n a  córkę, w reszcie odezw ała s ię ;

— W krótce m uszę w as pożegnać, m oje drogie 
dzieci. Nie chciałabym , by  m oja tajem nica zeszła ze 
m ną do grobu. Nowy a tak  p rzerw ał jej m owę na 
chwilę, a gdy po pew nym  czasie, serce nabrało  nor­
m alnego tę tn a , zączęła mówić dalej,: Ciąg d. nastąpi).
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Wnuczka.
— B a b u n iu ! to  ja !
Z tem i sło w am i d z iew czy n k a, zap ło n io n a  i p ra w ie  

b ez  tch u , rz u c iła  się  w  o b jęc ia  s ta re j, zg a rb io n e j k o ­
b ie ty , sp rzed a jące j św ię te  o b ra z k i i m edalik i pod  
d rzw iam i kościo ła  Ś -te j A n n y .

S ta ru sz k a , ze  z łożonem i rę k o m a  i d rżącem i u s ty , 
on iem ia ła  ze  zdziw ienia , w ięc  n ie  w y w za jem n iła  się  
dz ieck u  za  jeg o  p ieszczo ty .

C zy oczy ją  n ie  m y lą  ? czy  n a p ra w d ę  s to i p rz e d  
n ią  u k o c h a n a  J a n k a , je j w n u czk a , je j dziecko  n a j­
d ro ższe  ?

G dy  d z iew czy n k a  p y ta  po  ra z  t r z e c i : — N ie p o ­
zn a je sz  m n ie , b a b u n iu ?  — s ta ru sz k a , m ilcząc, p rz y ­
c isk a  ją  n a re sz c ie  do sw ego  se rca . Ł zy  p ły n ą  po 
zg rzyb ia łe j tw a rz y  i ja k  ro sa  p a d a ją  n a  tw a rzy czk ę  
w nuczk i.

O! ta k !  to  je j J a n k a , u k o c h a n a  J a n k a , d la k tó re j 
ty le  p rzec ie rp ia ła , k tó re j śm iech  ro zw iew ał na jc ięższe  
s tra p ie n ia , k tó re j k o le b k a  z a s łan ia ła  p rz e d  n ią  m o ­
g iły  m ęża, ojca, m atk i, dzieci... W szy s tk ie  je j u czu ­
cia, w szy stk ie  n ad z ie je  z jed n o czy ły  się  w  te j d ro b n e j, 
w ą tłe j istocie .

Z achw ycona, ro z g o rą c zk o w a n a  s ta ro w in a , w p a­
tru je  się  w  tw a rz y c z k ę  w nuczk i, k tó re j od  b ard zo  
d a w n a  n ie  w idz ia ła  w cale .

B a b k a  sp rz e d a w a ła  ró ż n e  św ię te  p a m ią tk i u  d rzw i 
kościo ła , a  w  te m  za jęc iu  p o m ag a ła  je j J a n k a . G d 
czasu  do czasu  p rzech o d z ień  za trzy m y w ał się  p rz e d  
k ra m e m  i u p a trz y w sz y  jak iś  p rzed m io t, p łac ił za  n iego  
d z ieck u  d ro b n ą  m o n e tą , poczem  odchodził i n ie  p o ­
w ra c a ł w ięcej.

J e d n a  z p rzy jac ió łek  s ta ru sz k i zap ro p o n o w ała  
o d d an ie  J a n k i  n a  w y ch o w an ie  b o g a te j pan i, k tó ra  
o g łasza ła  w  g a z e ta ch , że  p ra g n ie  o toczyć op iek ą  m a­
c ie rz y ń sk ą  ja k ą  b ied n ą  dziew czynę.

P ew n eg o  ra z u  b o g a ta  p an i, p rzech o d ząc  koło 
k ra m u  s ta ru sz k i, z a u w a ż y ła  J a n k ę , k tó ra  podobała 
s ię  je j b a rd zo . P rzy jac ió łk a  b a b k i p o d ję ła  się  po­
ś red n ic tw a .

B a b k a  J a n k i b y ła  b a rd z o  u b o g a , m im o to  łaskę 
ow ej b o g a te j p a n i z o b u rz e n ie m  odrzuciła .

M a sp rz e d a ć  sw o ją  w n u c z k ę ?  N ie, n ig d y , za  nic 
w  św iec ie !

N ap ró żn o  b a g a ta  p a n i n am aw ia ła , o fiarow ując 
b a b c e  co raz  w y ższą  kw o tę .

B a b k a  w ciąż odm aw ia ła .
W ów czas p a n i zm ien iła  sw ą  ta k ty k ę  i zaczęła 

p rz e d s ta w ia ć  o so b isty  in te re s  d z iecka , jeg o  przyszłość, 
szczęście...

B a b k a  z a w a h a ła  się .
C zy m ia ła  p ra w o  —  z a p y ty w a ła  sieb ie  — aby 

dogodzić  sw em u  p rz y w ią z a n iu  do w n u czk i, skazyw ać 
ją  n a  d a lszą  n ę d z ę ?  C zy m ia ła  p ra w o  tam o w ać  jej 
d ro g ę  do szczęścia , d o s ta tk u , je ś li p racą  w ła sn ą  nie 
m ogła  za ro b ić  n a  ch leb  p o w sz e d n i?

N igdy sw ej J a n k i n ie  o g ląd ać ! n ig d y ! B ogata 
p a n i p o d  ty m  w zg lęd em  w y m ag a ła  zu p e łn eg o  zrze­
czen ia  się  dziecka . P ra w d a , że  to  b a rd zo  o k ru tn e .

A le szczęście  d z ie c k a ?
P y ta n ie  to  ro z tw ie ra lo  rę c e  s ta ru s z k i:  obejm o­

w a ła  n iem i w n u czk ę  i tu liła  ją  do siebie.
N a re szc ie  zd o b y ła  się  n a  o d w ag ę  i rz e k ła  dó bo­

g a te j p a n i, za lew a jąc  się łz am i:
—  D aro w y  w am  ją  p an i, a le  n ie  sp rzed a ję ... Niech 

b ęd z ie  szczęśliw ą, o to  w szy stk o , czego  od  p a n i w y­
m ag am .

* .£ $
O d te j chw ili b a b k a  ży ła  sa m o tn a , sm u tn a , ale 

z rez y g n o w a n a , p o c iesza jąc  się  m y ślą , że  J a n k a  jej 
b y ła  szczęśliw ą. M yśląc o n ie j, w y o b ra ż a ła  sob ie , że 
je s t  śliczną , e leg an ck o  u b ra n ą  p a n ie n k ą , p o d o b n ą  do 
ty ch , ja k ie  ko ło  je j k ra m u  w  n ied z ie lę  i św ię ta  p rze ­
chodzą . Ol coby  za  to  dała , a b y  z o b a c z y ć , w n u czk ę  
choć zd a lek a ... P o p a trz e ć  n a  n ią  choć p rz e z  jed n ą  
chw ilkę!

I n a d  b u d o w ą  ro w ó w  
s trze leck ich  s ilą  s ię  g ło ­
w y  ró ż n y c h  in ży n ie ró w , 
a b y  i w ty m  k ie ru n k u  
p o stąp ić .

O becnie  m oże n a jw ię ­
cej n a d  tem  p ra c u ją  
W ło ch y , by  do e w e n tu ­
a ln e j p rz y sz łe j w ojny  
z A b isy n ją  zasto so w ać  
ja k  n a jw y d a tn ie jsz y  sp o ­
sób  w alk i z pom ocą 
ja k  n a jd o sk o n a lszy ch  
p rz y rz ą d ó w .

N a n a sz y m  ob o k  za ­
m ieszczo n y m  o b ra z k u  
w idzim y  n o w y m  sp o so ­
b em  zb u d o w an e  ro w y  
strze leck ie , k tó ry m  z za­
c iek aw ien iem  p rz y p a ­
tru je  się  sam  d y k ta to r  
W łoch  M ussolin i i in n i 
d y g n ita rz e  w ojskow i.
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N adzieja  ją  p o d trz y m y w a ła ; zdaw ało  je j się  nie- 
możliwem, a b y  n ig d y  J a n k i do niej n ie  p rz y p ro w a ­
dzono; o p ie k u n k a  n ie  m ogła  b y ć  ta k  o k ru tn ą , ta k  
bez litości... O, z p ew n o śc ią , ja k  m a ła  p rz y w y k n ie  
do now ego życia , p rz y jd ą  obie do b a b k i, ch o ćb y  n a  
małą godzinkę ...

B łogosław ioną b ęd z ie  ta  g o d z in k a!
I czek a ła  c ie rp liw ie  b ied n a  b a b k a .
S iedząc p rz e d  k ra m e m , s ta ry , w y tę ż o n y  w zro k  

zagłębiała w d łu g ą  u l ic ę ; ile  ra z y  zo b aczy ła  pow óz 
zatrzymujący się  p rz e d  k ośc io łem , se rc e  je j chciało  
z piersi w yskoczyć.

Czas u p ły w ał, s ta ro w in a  bard z ie j z d n iem  k ażd y m  
pochylała się  k u  ziem i, a  w n u c z k a  n ie  w raca ła .

** *
\

— A c h ! ja k a ś  ty  śliczna, jak żeś  w eso ła! Mój 
Boże! n iech że  ci s ię  p rz y jrz ę , dz iecko  u k o c h a n e ! 
Nie zap o m n ia łaś  w ięc o sw ojej b a b c e !  J a k a ż  d o b ra  
jest tw oja  o p ie k u n k a , że p ozw oliła  ci p rz y jść  do m n ie ! 
01 ja w iedzia łam , że  n ie  d a  m i o n a  um rzeć , zan im  
ciebie n ie  zobaczę. G dzież o n a  j e s t?  p e w n ie  n ie d a ­
leko zo s ta ła  w  p o w o z ie ; p o czek a j p rz y  k ra m ie , a ja  
pójdę je j podziękow ać.

— N iem a je j tu  b a b c iu ;  ja... ja ... u c iek łam  od 
niej... n ie  chcę ju ż  n ig d y  o puśc ić  c ieb ie ...

— Co ty  m ów isz, d z ie c k o ?  czy  ci ta m  źle, czy 
jesteś n ie sz c z ę ś liw ą?

— O n ie! je s t  d la  m n ie  b a rd zo  d o b rą , z an ad to  
dobrą n a w e t, i to  w ła śn ie  m n ie  gnębi. N ie m o g ę  zn ieść  
myśli, że  ja  o p ły w am  w  d o sta tk i, że  je s te m  p ieszczoną, 
a tobie, b ab c iu , zb y w a  n a  ty lu  k o n ie c z n y c h  rzeczach .

— To n ie  w in a  tw o je j do b ro d z ie jk i, d ro g ie  dz ie ­
cko, to  ja  n ie  chc ia łam  p rzy jąć  p ien ięd zy , k tó re  m i 
za ciebie daw ała . N ie  chc ia łam  p rz y ją ć  n ic  i n ie  
przyjmę n igdy!

— A le d laczeg o  o d e b ra ła  m n ie  zu p e łn ie  od  cie­
bie? d laczego  chce, ab y m  o to b ie  zap o m n ia ła?  d la ­
czego z a b ra n ia  m i w ym aw iać  tw eg o  n a zw isk a?  C hcia ła  
we m nie w m ów ić, że  ty  b y ła ś  ty lk o  m o ją  n iań k ą , 
ale ja  d o b rze  w iem , że  ty  je s te ś  m o ją  d rogą , u k o ­
chaną b ab u n ią ...

I J a n k a , o p a rłsz y  sw o ją  ja s n ą  g łó w k ę  n a  ra m ie ­
niu b ab u n i, o p o w iad a ła  je j sw o je  n o w e  życie . Z a­
wieziono ją  z p o d  teg o  k o śc io ła  do w ielk iej k a m ie ­
nicy, dano  je j ś liczn y  p okó j, ś liczne  su k n ie , ś liczne 
zabawki, a le  n ic  n ie  zdo ła ło  z a trz e ć  w  jej p am ięc i 
owego m ie jsca , n a  k tó re m  po  całych  d n iach  p o m a­
gała bab ce  sp rz e d a w a ć  p a m ią tk i. B o g a ta  pan i, za ­
chwycona d o b ro c ią  i p o s łu sz e ń s tw e m  Ja n k i, k tó ra  
udawała, że  ju ż  n ie  p a m ię ta  całej sw ej p rzesz łośc i, 
postanowiła w yw ieźć ją  za g ra n ic ę  i od d ać  n a  p en sję . 
Na tę  w iadom ość J a n k a  s tłu m iła  w  sob ie  rozpacz , 
udała, że  p o d ró ż  za  g ra n ic ę  b a rd zo  ją  c ieszy , i k o ­
rzystając ze sp o so b n e j chw ili, w y b ieg ła  ze  sw ojej 
złoconej k la tk i, ab y  p o fru n ą ć  do b ab u n i.

— C hcę zaw sze  p o zo stać  p rz y  tob ie ! —  n ie  chcę 
tam pow rócić! — b ła g a ła  dz iew czy n k a, tu lą c  s ię  do 
staruszki. —  P ó k i b y łam  ra z e m  z to b ą  w  jed n em  
mieście, m ia łam  n ad z ie ję , że  s ię  zno w u  sp o tk a m y , 
że znow u w y rw ę  się  do cieb ie , a le  ja k  m n ie  w y w iozą  
do obcych, zag ran icę , d a lek o  od  tw eg o  kościo ła  — 
°> to  ju ż  n ig d y  c ieb ie  n ie  zo b aczę!

B abka s łu ch a ła  w z ru sz o n a  i d rżąca , a  czyn iąc  
uajcięższy w y siłek , rz e k ła  zd ław io n y m  g ło s e m ;

— To n ie  m oże być , m oje dziecko, to  b y ło b y  
w ie lk ą  n iew d z ięczn o ścią  w zg lędem  tw o je j do b ro d z ie jk i. 
W idzisz , d ro g a  Ja n eczk o , ja  sam a  d a ro w a łam  jej c ie ­
b ie , B óg je d e n  św iad k iem , co m n ie  to  k o sz tow ało  ! 
O b iecałam  n ie  w idzieć cię już  n ig d y  w m em  życiu , 
u m rzeć  d la  c ieb ie , i s tra s z n a  tę sk n o ta  n ie  zdo ła  zm u ­
sić m n ie  do z łam an ia  te g o  p rz y rz e cz e n ia .

W ięc  m n ie  ju ż  n ie  k o c h a s z ?  — p y ta ło  dz ie ­
cko, łk a jąc .

— D la tego  ta k  ro b ię , że cię k o ch am  —  o d p a rła  
led w ie  d o sły szan y m  g ło sem  — ja k  będz iesz  s ta rsz ą , 
z ro zu m iesz  to  sam a ...

—  A g d y b y  o d esłan o  m n ie  tob ie , czy  i w ów czas 
o d e p c h n ę ła b y ś  od  s ie b ie ?

O, to  co in n eg o . A le n ie  o d eślą  cię z p ew n o śc ią ... 
P o w raca j do sw ojej o p iek u n k i, dz iecko  d rog ie , u k o ­
c h an e , i n ie  m ów  je j, żeś  u  m n ie  by ła ... zapom nij
0 m n ie ...

J a n k a  odchodzi, n a  z a k ręc ie  u licy  po  ra z  o s ta tn i 
z w ra c a  n a  b a b k ę  sw ój w zro k  za łzaw iony , a  p o tem  zn ik a .

*
* *

U,
Z m ien ił s ię  d o ty ch czaso w y  ła g o d n y  i u leg ły  c h a ­

r a k te r  w y c h o w a n k i; s ta ła  się  n a g le  n iezn o śn ą . W szy st­
k ie  je j św ie tn e  za le ty , z ta k ą  d u m ą  g łoszone  p rzez  
o p ie k u n k ę , u s tą p iły  m ie jsc a  ró ż n y m  w adom  i u p o ­
row i. B o g a ta  p an i, g d y  zna jo m i z a p y ty w a li s ię  o te n  
„ sió d m y  cu d  św ia ta* , za  ca łą  o d p o w ied ź  w znosiła  
rę c e  do n ieba , w z ru sz a ła  ra m io n a m i i k iw a ła  g łow ą...

Co się  z J a n k ą  d z ie je ?  N ie po jm o w ała! Z d o b re j, 
łag o d n e j, u leg łe j, p raw d o m ó w n e j d z iew czynk i, s ta ła  
s ię  k a p ry ś n ą , u p a r tą , łak o m ą.

W  k o ń c u  c ie rp liw o ść  o p iek u n k i w y c z e rp a ła  się
1 p o s ta n o w iła  o d es łać  J a n k ę  je j babce.

B ied n a  s ta ru s z k a  n ie  w iedzia ła , czy  m a  sm ucić  
się , czy  c ieszyć  z tego , co się  sta ło , lecz  g d y  J a n k a  
za rzu c iła  rą c z k i n a  je j szy ję , w y b ra ła  to  o s ta tn ie  
i, p ró cz  n a  p ieszczo ty , n a  ż a d n ą  u w a g ę  zd o b y ć  się  
n ie  u m ia ła .

J a n k a  w n iczem  n ie  b y ła  p o d o b n ą  do n ie p o ­
ch leb n e j op in ji, ja k ą  o n ie j m ia ła  b o g a ta  o p iek u n k a , 
p rzec iw n ie , b y ła  p raco w itą , p o s łu sz n ą  i z as łu g iw a ła  
n a  p o ch w ałę  k s ię d z a  r e k to ra  p rz y  lek c ji.

D op iero  w  d z ień  p ie rw sze j św ię te j K om un iji Ja n k i, 
b a b u n ia  d o czek a ła  się ro zw iązan ia  zagadk i.

P o  w y s łu c h a n iu  o p o w iad an ia  dziecka , s ta ru s z k a  
rz e k ła  z d rż e n ie m  ra d o sn e m  w g ło s ie :

—  N igdy  n ie  m yśla łam , a b y  ta k i an io łek , ja k  ty , 
u m ia ł u d aw ać .

— W y b acz  m i, b ab c iu , a le  to  b y ł je d y n y  sp o ­
sób, ż e b y  m n ie  o d es łan o  do cieb ie ...

B o g a ta  p a n i o trz y m a ła  od sw oje j b y łe j w ych o ­
w a n k i lis t p e łe n  sz a c u n k u  i w dzięczności. J a n k a  
sp o w iad a ła  się  w n im  ze  sw eg o  p o d s tę p u  i p ro s iła  
o p rzeb aczen ie .

A le o p ie k u n k a  n ie  m ia ła  dość  se rca , a b y  z ro zu ­
m ieć  p rz y w ią z a n ie  w n u czk i, n ie  p rz e b a c zy ła  je j n igdy , 
a  w sp o m in a jąc  o p rz y b ra n e j córce, w ołała  z o b u ­
rz e n ie m  :

N iew d zięczn a!



m iernie, najlepiej glebę napoi i bardzo  je s t ceniony i 
dla ogrodnictw a. Deszcz ulew ny silnie ziem ię zbija i 
często też szybko spływ a, n ie zdążyw szy wsiąknąć! ] 
Po takim  kró tk im  i gw ałtow nym  deszczu, zwłaszcza 
gdy zaświeci w krótce słońce, rośliny  stoją spłukane, 
ale nie nasycone. W ówczas z pom ocą m usi przyjść 
podlew anie. Musi ono być dokładne, pow olne, i prze­
siąkające ziemię do głębi. Pow ierzchow ne „pokropię- 
n ie “ g rządek  — to tylko zaostrzen ie ap e ty tu  roślin 
i lepiej nie podlać wcale, niż tracić  czas, wodę i siły 

Tani sposób wychowu świń i bydła. n a  bezcelow ą robotę.
W rolnictw ie hodow la bodajże daje jeszcze zyski 

w tedy, jeżeli się jej dokonuje jaknajm niejszym  kosztem .
'* W  Polsce rolnicy, karm ią  św inie przew ażnie zbo­
żem  i kartoflam i, a ty lko z b rak u  tychże n a  przed- 
now iu dają trochę  zieleniny.

W ychów  tak i jest n iep rak tyczny  i zadrogi. Świ­
nie pow inny całe lato  dostaw ać zieleninę, gdyż sok 
zaw arty  w  takow ej u łatw ia proces traw ien ia  i p rze­
m ianę m aterji, co jes t konieczne dla w zrostu  i zdro­
wia. D latego to  u  nas tak  dużo zapada trzody  chle­
wnej i drobiu n a  różne choroby, p rzew ażnie na  sku tek  
złego karm ienia .

Za najprak tyczniejszych  rolników  w całej E u ro ­
p ie uw ażam y Duńczyków. Oni to jeszcze p rzed  ZOO 
la ty  w ynaleźli roślinę, k tó ra  od w czesnej w iosny do 
późnej jesieni daje ogrom ne ilości soczystej zieleniny.
Tą rośliną jes t ży w okost kaukask i olbrzym i „M atador“ 
je s t on n ieocenioną paszą dla trzody  chlew nej, 
bydła i drobiu. Młode jego liście zaw iera ją  bardzo 
dużo w itam in oraz pew ien alkaloid (specjalny zw ią­
zek chem iczny) zw any „alan to ina". .

P ierw sze cięcie żyw okostu  p rzy p ad a  n a  okres M inister sk arb u  podpisał dziś zarządzenie, k tó re sta-
m iędzy 20 kw ietn ia  a 1  m aja (zależnie od w iosny) nowi w obecnym okresie  doniosłą ulgę dla rolników,
następn ie  stale m am y cięcia przez całe lato  aż do zagrożonych egzekucjam i za zaległe podatk i. Zarzą-
póŻDej jesieni,' gdyż m ałe przym rozki m u n ie szko- dzem e w strzym uje do 15 październ ika egzekucję za-
dzą. D obrze w ynaw ożona i pielęgnow ana plan tacja , legł°ści w podatku  gruntow ym , m ajątkow ym , docho-
paoże dać do 12  pokostów  rocznie. Sadzi się żywo- dow y m 1 sze reg u  innych  należności podatkowych,
kost rz a d k o : co 50—70 cent. w k w adrat. Raz posa- jak  drogowe, w yrów naw cze, w reszcie w zakresie  opłat
dzony, daje plony przez p a rę  lat. u a  in sty tuc je  ubezpieczenia społecznego i ubezpie-

. czenia społecznego od ognia.
Deszcz i podlewanie. A m nestja dla w ięźn iów  politycznych. W ko-

W ilgoć ziemi je s t jednym  z najw ażniejszych wa- łach zbliżonych do kół kierow niczych pojaw iły się
runków  rozw oju roślin. To też dobre gospodarow anie znow u pogłoski o możliwości ogłoszenia am nestji a to
polega przedew szystkiem  n a  um iejętnem  obchodzę- w zw iązku z prow adzeniem  now ego ustro ju . Według
niu  się z natu ra lnem i zasobam i wilgoci gleby, a na- tych  pogłosek am nestja  m iałaby  być ogłoszona z po-
stępn ie w razie  potrzeby dostarczenia roślinom  w ody czątkiem  październ ika po przeprow adzen iu  wyborów
sposobam i sztucznem i —  przez podlew anie. do Sejm u i S enatu  i zeb ran iu  się now ych ciał usta-

Deszcze są  głównem  źródłem  wilgoci roli szcze- w odawczych.
golnie zaś deszcze w iosenne. Na w iosnę bowiem  1.000.000 k g . greck ich  ow oców  do Polski,
ziem ia nie je s t jeszcze tak  bujnie p o k ry ta  roślinam i, Zakończone zostały rozm ow y handlow e pomiędzy
k tó re   ̂ szybko wodę w ypijają i k tó re  chronią sw em  P olską a G recją w spraw ie  przedłużenia umowy
ulistn ieniem  rolę p rzed  dotarciem  do niej deszczówki, kontyngentow ej, k tó ra  w ygasła z dniem  28 lipca b. t<
Cała więc ilość opadłej w ody w siąka w glebę i zo- W  w yniku  pertrak tacy j w W arszaw ie określono nowe
staje w niej zam agazynow ana n a  po trzeby  późniejsze, k o n ty n g en ty  dla obu państw , G recja rozpocznie

Z głębszych w arstw  w oda łatw o podsiąka do w  nadchodzącym  kw arta le  m asow y tran sp o rt owó-
góry, do korzeni roślin , dając im w ten  sposób moż* ców. M iędzy innem i przew idziane je s t sprowadzenie
ność zupełnego nasycenia  się. N atom iast, podsiąkając do Polski 1.000.000 kg. tan ich  w inogron greckich,
jeszcze wyżej, dostaje się w reszcie do w arstw y  po- W  zam ian za w inogrona eksportow any  m a być wę-
wierzchniowej, zaczyna parow ać i zostaje dla ogro- giel oraz w yroby m etalurgiczne,
dnictw a stracona. ~ - - ■

O ile więc podsiąkanie ku  korzeńiom  je s t dla Szajka bandytów  napadała podróżnych ńń
nas bardzo  korzystne , o ty le  parow aniu  wilgoci ziem i drodze M yślenice - K raków. Policja zlikwidowała
s ta ram y  się m ożliwie zapobiec. W tym  celu polecane w tych  dniach szajkę bandycką, k tó ra  dokonywała
je s t częste spulchnianie p ły tk ie  w ierzchni w arstew ki napadów  na podróżnych n a  drodze Kraków-M yśle-
ziemi, wów czas przez zry loną w arstw ę wilgoć nie nice, n a  te ren ie  Głogoczowa. A resztow ani zostali:
podsiąka wyżej, a zatrzym uje się n a  niższym  poziomie. S roka S tanisław , S roka M arjan i Czystoń Michał.

Nie każdy  jed n ak  deszcz n ap raw dę ziem ię na- B andyci napad li onegdaj n a  przechodzących drogą
syca. D ługotrw ały, łagodny deszcz padający  rów no- braci Śm ietanów  i pobiw szy ich k ijam i zabrali 30 zł.

K R O N I K A .
K la s y f ik a c ja  g ru n tó w  d la  p o d a tk u  grunto­

w e g o . M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych  wystoso­
wało do wojewodów, przew odniczących wydziałów 
pow iatow ych i p rezyden tów  m iast w ydzielonych pi- 
smo okólne w zw iązku z pow ołan iem  wojewódzkich 
i pow iatow ych kom isyj k lasyfikacyjnych , k tó re  do­
konać m ają k lasyfikacji g run tów  dla podatku  grun­
towego. M inister? tw o w zyw a w ładze samorządowe 
do udzielania w ojew ódzkim  i pow iatow ym  komisjom 
klasyfikacyjnym  bezpłatnie w szelkich posiadanych 
m aterja łów  pom iarow ych (planów  i rejestrów ) na 
posiadłości gruntow e, należących  do tych urzędów 
lub in sty tucy j, — w zględnie p rzechow yw anych  u nich. 
Ponadto  u rzędy  i in sty tu c je  sam orządow e zezwalać 
m ają n a  sporządzenie n iezbędnych  do klasyfikacyj 
gruntów  odrysów  planów  i odpisów  re je s tró w .

W strzym anie egzekucyj podatkow ych na wsi.

Poradnik gospodarczy.



oraz artyku ły  spożywcze. Podobnego napadu  doko­
nali bandyci przed  dwom a tygodniam i. W  czasie re ­
wizji, przeprow adzonej w kry jów kach opryszków  zna­
leziono skradzione rzeczy.

K atastrofa m otocyklow a. W  nocy na w torek 
na szosie T arnów  Jasło  koło wsi M achów w padły 
na siebie dwa m otocykle, k tórych  kierow cy oślepili 
się w zajem nie św iatłem  latarń . Inżyn ier H ennel, m e­
dyk M ajewski i naczelnik  sądu  grodzkiego w B rzostku 
Jabłoński zostali ciężko rann i. Dwom pierw szym  grozi 
amputacja nogi.

Porw anie dzieci w zorem  Szym czakow ej. — 
W Nowym T argu  uprow adziła jakaś kobieta 4-letnią 
Wandę Lach. Po upływ ie 4 dni u jęto  ow ą kobietę 
i odnaleziono dziecko. Z łodziejką jes t w ielokrotnie 
karana W eron ika Dobońcewicz, pochodząca z Rosji. 
Przyznała się ona, że porw ała dziecko, by  w zbudzać 
litość w czasie żebran iny . W zorem  Szym czakowej 
poszedł też 20-letni E ugenjusz Gałecki z W arszawy, 
złodziej row erów . Skradł on w Radogoszczy pod 
Łodzią row er i uw iódł n a  nim  10-letniego S tasia Ra- 
wickiego, baw iącego z rodzicam i na  letn isku . Chłopca 
znalazła policja w nocy w lesie w odległości 2 km. 
za Głownem. Złodzieja, k tó ry  porw ał chłopca, a re ­
sztowano w Łowiczu w czasie sp rzedaży  skradzio­
nego row eru . P rzypom nieć trz e b a , że niedaw no 
porwano rów nież 8-letn ią Chaję S urę S tarośw iecką 
z ulicy Paw iej w Siedlcach.

B ra k  50 ty s ię c y  z ło ty c h . W  zw iązku z ujaw nio- 
nemi w kasie  sądu  grodzkiego w  Jarosław iu  b rakam i 
na około 50 do 60 tysięcy  złotych prow adzi tam  do­
chodzenia sędzia śledczy apelacy jny  do sp raw  w yjąt­
kowych p. W aligórski. Oprócz dochodzeń sądow ych 
prowadzone były  ostatn io  badan ia  przez biegłych, 
delegowanych przez p rezesa  apelacji dr. Z ielińskiego.

Złodziej w  sądow ym  m agazynie depozytów* 
W piątek  koło godziny 10 w czasie, gdy w sądzie 
grodzkim w P rzem yślu  odbyw ały  się rozpraw y, a na  
korytarzu panow ał no rm alny  ruch, jakiś śm iały zło- 

j dziej w darł się do m agazynu  depozytów  rzeczow ych 
i i spakowawszy różne rzeczy, zam ierzał uciec. Gdy 

złodziej w yszedł z m agazynu, n a tk n ął się n a  woźnego, 
porzucił w orek  i zbiegł.

Z aw alenie s ię  4-piętrow ej kam ienicy. W śrc» 
dę w ubiegłym  tygodniu, o godzinie wpół do 5 ran o  
w W arszaw ie p rzy  ul. F re ta  Nr. 16 zawaliła się 4-pię- 
trowa oficyna, należąca do Dr. F iszhau ta. R unęła n a ­
przód nadbudów ka i trzecie  p iętro . K atastro fa  za s ta ­
ła lokatorów  w e śnie. Ci, k tó rzy  usłyszeli dość w cze­
śnie trzask  w alących się m urów , zdołali się uratow ać, 
uciekając, bądź w yskakując z niższych p ię ter. Na 
miejsce k a tastro fy  przybyły  oddziały s traży  ogniowej, 
które p rzystąp iły  do ra to w an ia  i w ydobyw ania n ie­
szczęśliwych ofiar. PO godzinie poczęły się walić dal­
sze p iętra . Rozległ się trzask , s trażacy  m usieli odstą­
pić od akcji ra tunkow ej. W chwilę później ru n ę ły  też 
dalsze części oficyny, grzebiąc pozostałych pod g ru ­
zami ostatecznie. Po energicznej akcji ra tunkow ej i 
uad rozkopaniem  ułożono listę ofiar tej strasznej k a ­
tastrofy : zabitych je s t 7 osób o raz  około dw adzieścia 
osób lżej i ciężko rannych . P rzyczyny ka tas tro fy  n a ­
leży się dopatryw ać w autach  ciężarow ych, k tó re  ob­
ładowane tow aram i w y tw arza ją  w strząs ulicy przez co 
ucierpiała i ow a n ieszczęsna kam ienica. Podczas akcji 
ratunkowej doznali obrażeń czterej strażacy . Zostali 
oni odwiezieni do szpitala. Z pow odu obaw y o są­
siedni dom, w ładze nakazały  natychm iastow e opróż­
nienie tego  domu.

> J M orderczyni dziecka z ogrodu K rasińskich  
a re s z to w a n a .  P rzed  tygodniem  skradziono w ogro­
dzie K rasińskich w W arszaw ie k ilkutygodniow e dzie­
cko Bornsteinów . Zwłoki dziecka znaleziono w row ie 
pod W arszaw ą, zaś w ózek n a  placu K ercelego, sp rze­
dany za 17 złotych jednem u z hand larzy . Policja, 
m ając rysop is złodziejki, pilnie jej poszukiw ała w bliż­
szych i dalszych okolicach W arszaw y, w reszcie zdo­
łano ją  ująć. Z brodn iarka nazyw a się Jan in a  Szym cza- 
ków na. Szym czaków na sądząc, że za w ózek w k tó rym  
było dziecko może otrzym ać k ilkadziesiąt złotych po ­
stanow iła uk raść  w ózek i dlatego naw iązała  rozm ow ę 
ze służącą M alinowską. W czasie rozm ow y nasunęła  
się jej myśl, by  uk raść  i dziecko, czytała bowiem , 
że w A m eryce poryw ają dzieci bogatych rodziców 
i za to o trzym ują  okup. Gdy M alinow ska oddaliła się 
n a  chwilę, Szym czaków na odjechała z w ózkiem  za 
m iasto. N arazie co do dziecka n ie m iała określonego 
p lanu. Znalazłszy się za rogatkam i w olskiem i S zym ­
czaków na postanow iła pozbyć się dziecka jak  n a j­
prędzej. Po drodze zostawić gdzie w polu było jej 
żal — nie dziecka lecz s tra ty  spodziew anego okupu 
od bogatych  rodziców  — i dlatego szukała jakiegoś 
bezpiecznego dom ostwa. A le dziecko zaczęło płakać, 
i p łakało coraz głośniej. Złodziejka poczęła szukać od lu ­
dnego m iejsca, gdzieby m ogła dziecko uspokoić. Dopro­
wadziła w ózek do Jelonek  i podjechała pod glinianki, 
gdzie nie było ludzi. Poniew aż dziecko wciąż płakało 
i to ją  zdenerw ow ało, zrezygnow ała z okupu, p o sta ­
now iła pozbyć się go i w rzuciła je  do wody. W ró­
ciwszy do W arszaw y z wózkiem  sprzedała  go na  
K ercelaku  hand larce  mebli Szpiglównie. Indagow ana 
przez Szpiglównę, gdzie m ieszka i jak  się nazyw a, 
podała fałszyw e nazw isko i fałszyw y n u m er domu, 
natom iast w łaściw ą ulicę, m ianow icie B urakow ską. 
I to ją  zgubiło. Policja podjęła śledztw o n a  ulicy B u­
rakow skiej i w padła na  trop  zbrodniark i. Złodziejka 
wiedząc, że jes t poszukiw ana przez policję, pojechała 
z W arszaw y do Falen icy  i tam  uk rad ła  sw ej znajom ej 
płaszcz, by zm ienić w ygląd zew nętrzny . Po kradzieży 
w Falenicy  udała się do m atki gdzie ją  aresztow ano. 
Zbrodniarkę, k tó ra  p rzyznała  się do w szystkiego p rzy­
w ieziono sam ochodem  do W arszaw y, i um ieszczono 
w więzieniu. B yła ona już k a ran a  za k radzież aresztem  
z zaw ieszeniem .

Trzy tysiące  złotych  w  koszu na papiery. — 
Przed  kilku m iesiącam i na  Poczcie Głównej w War­
szaw ie u rzędniczka Jan in a  S. po w ypłacie pensyj 
kolegom  m iała jeszcze 3.000 złotych, gdyż nie w szyscy 
urzędnicy  zgłosili się po pensję. L ekkom yślna u rzę­
dniczka uznała, że najbezpieczniejszym  schow kiem  
w b iu ize  na  pieniądze będzie kosz n a  pap iery . Gdy 
przyszła na  drugi dzień, w koszu były papiery , n ie 
było natom iast pieniędzy. Pani S. pokry ła  s tra tę  
z pożyczki, udzielonej jej przez siostrę. Po pew nym  
czasie szw agier posługaczki pocztowej S tanisław  P ie ­
tras , zgłosił jednem u z kierow ników  urzędu , że szwa- 
g ierka  znalazła w koszu 3.000 złotych i zabrała  je 
do siebie do czasu aż k toś się o nie upom ni. Posłu- 
gaczka pieniądze zw róciła. P ro k u ra tu ra  pociągnęła 
P ie trasów nę do odpowiedzialności k arnej za p rzy ­
w łaszczenie.

„Szukasz śm ierci, w stąp  na chw ilę« . W jedńem  
z m iast prow incjonalnych na w ejściu do U bezpie­
czalni Społecznej k toś złośliwy zaw iesił k a r tk ę  z n a ­
pisem  „Szukasz śm ierci — w stąp  na  chw ilę". Osobę, 
k tó ra  w yw iesiła tę  k a r tk ę  zauw ażono. Będzie ona 
pociągnięta do odpow iedzialności karno -adm in istra­
cyjnej.
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Bandycki napad na plebanję. Dwaj uzbro jen i 
w rew olw ery i zam askow ani bandyci dokonali n a ­
padu na p lebana  we wsi P rzesm yki w powiecie sie­
dleckim. B andyci w padli do pokoju k siędza i grożąc 
rew olw eram i, poczęli żądać pieniędzy. O krzyki obu­
dziły 45-letnią A polonję Szym ańską, k tó ra  stanąw szy 
w oknie, poczęła w zyw ać pom ocy. B andyci oddali do 
niej trzy  strza ły  i trafili ją śm ierteln ie. N apastnicy 
obaw iając się, że będą schw ytani, połączyli się z trzem a 
innym i opryszkam i, stojącym i n a  straży  i poczęli 
uciekać. Za uchodzącym i pobiegł ksiądz, budząc po 
drodze m ieszkańców  wsi. Jednocześnie zak rystjan  
począł bić w dzw ony. B andyci chcąc udarem nić p o ­
ścig, oddali w k ieru n k u  księdza szereg  strzałów , k tó re 
chybiły. Ludność podjęła pogoń. W krótce do pogoni 
przyłączyli się policjanci. Jed en  z pośród  m ieszkań­
ców wsi ścigających bandy tów  został ciężko ranny , 
k ilku  lżej.

Zastrzelcie konia . W  m ajątku  W ieniec w pow. 
m ogilańskim , właściciel m ajątku  Rassim  w skoczył do 
powozu, ciągnionego przez rasow ego, narow istego 
konia. Koń ruszy ł jak  szalony i w pew nej chwili 
powóz rozbił się o topolę, P. Rassim  ciężko ran n y , 
zdołał jedyn ie zaw ołać: „zastrzelcie konia", poczem  
zm arł. Konia, k tó ry  spow odow ał już szereg  w ypad­
ków  zastrzelono.

Ofiara barbarzyństw a h itlerow ców  leczy  się . 
P rzed  p a ru  dniam i w B ytom iu hitlerow cy napadli na  
pracow nicę fry z jersk ą  Lotti Feingreberów nę, ogolili 
jej głowę i usm arow ali sm ołą, poczem  przeprow adzili 
ją  w  pochodzie p rzez m iasto. F eing reberów na zam ie­
rzała  poślubić żyda, co byłoby w ykroczeniem  p rze­
ciwko hitlerow skiej zasadzie czystości rasy . Okazało 
się, że F eingreberów na jes t obyw atelką polską. W nio­
sła ona skargę na  ręce p rezy d en ta  Komisji M ieszanej 
Calondera, k tó ry  in terw enjow ał u  w ładz niem ieckich. 
Pozatem  w niosła ona skargę przeciw ko p artji h itle­
row skiej o odszkodow anie w wysokości 50 tysięcy 
złotych. Feingreberów na, k tó ra  uległa silnem u w strzą­
sowi nerw ow em u, pozostaje na  leczeniu w jednej 
z k lin ik  w Chorzow ie pod opieką krew nych.

Ofiara m orza. Pięciu m łodych ludzi udało się
w G dyni n a  przejażdżkę m orską jachtem  „Pośw ist".
W  odległości 8 k ilom etrów  od Helu fala zniosła z jach­
tu s tu d en ta  Politechniki Lwowskiej Z. Czerw ińskiego, 
k tó ry  zatonął — pom im o natychm iastow ej pom ocy 
kolegów.

M otocyklista zderzył s ię  z... krow ą. W  czasie 
ra idu  m otocyklow ego n a  tras ie  W ilno -  B iałystok — 
Wilno w ydarzy ł się nieszczęśliw y w ypadek. Koło Po- 
łukn i m otocyklista M oroz najechał n a  krow ę. K row a 
została zabita n a  m iejscu, zaś m otocyklistę ze zła. 
m anym  obojczykiem  i rozbitem  okiem  odw iezion0 
sam ochodem  do szpitala. S tan  m otocyklisty  jes t ciężk i

Gdańsk łam ie traktaty . J a k  wiadomo, G dańsk 
zw iązany jes t z Polską um ow am i celnem i, co zresztą  
nakazu je T ra k ta t’ w ersalski. W  ubiegłym  tygodniu  
nagle G dańsk zerw ał łączność celną z Polską, otw ie­
ra jąc  sw e granice dla tow arów  z Niemiec. Z tego 
pow odu polski g eneralny  K om isarz w G dańsku p rzed­
łożył p rezydentow i G dańska stanow isko i żądania pol­
skie. Odpowiedź G dańska n a  te  postu laty  będzie m ieć 
decydujące znaczenie dla posunięć rządu polskiego 
celem  przyw rócenia stanu  praw nego, naruszonego 
p rzez  G dańsk oraz skutecznej ochrony in teresów  pol­
skich. Sam ow olne otw arcie przez G dańsk granicy  
z N iem cam i n a raża  skarb  polski na  znaczne s tra ty . 
O dpow iedzialność za n ie ponosi całkowicie Gdańsk,

zależności od polskich przepisów  celnych. Rząd pol­
ski posiada dostateczne środki, ab y  s tra ty  te  powe- 
tować i w ym usić n a  G dańsku posłuch.
^  Kara za dręczyciela  zwierząt. Z Kolonji do­
noszą, że m ieszkańcy, oburzeni n a  woźnicę, który 
w nieludzki sposób m altretow ał sw ego konia, zmu­
sili woźnicę do ciągnięcia swego wozu po ulicy, przez 
m iasto. Na szyji zaw ieszono m u n ap is : „Jestem  drę­
czycielem  zw ierząt".

W asyl W yszyw any skazany na 5 la t więzienia, 
R ozpraw a sądow a we F rancji o oszustw a przeciwko 
byłej urzędniczce pocztow ej p. Couyba, rzekomej 
narzeczonej arcyksięcia W ilhelm a H absburga, czyli 
tak  zw anego W asyla W yszyw anego zakończyła się 
w yrokiem  skazującym  C ouybę na 3 la ta  więzienia 
z zaw ieszeniem  w ykonania w yroku. A rcyksiążę Wil­
helm  H absburg  został skazany  zaocznie n a  5 lat 
w ięzienia i 2 tysiące franków  g rzyw ny za współu­
dział w oszustw ach.

Znowu 55 ludzi znalazło grób w  łodzi pod­
wodnej. W zatoce fi skiej, podczas m anew rów  floty 
sowieckiej dn ia 25 lipca b. r., w ydarzyła się kata­
strofa : 2 a to n ę ła  łódź podw odna B 3 w raz z całą za­
łogą 55 ludzi. N ikt n ie zdołał się uratow ać. Przyczyną 
k a tas tro fy  było zderzenie się łodzi podw odnej w chwili 
pogrążan ia  z jednym  z okrętów . B 3 by ła  łodzią sta­
rego  typu , czynną od 1917 r. R ząd sow iecki posta­
nowił p rzyznać jednorazow o rodzinom  ofiar katastrofy 
po 10.000 rb . o raz dożyw otnie ren ty . W ydano zarzą­
dzenia w celu w ydobycia zatoniętej łodzi. Pogrzeb 
ofiar odbędzie się w K ronsztadzie.

Siedem  m iesięcy  w ięzien ia  za om yłkę ze­
cerską. P rasa  szw ajcarska donosi z L oerrach  w Ba- 
denji, że skazano tam  d ru k a rza  n a  7 m iesięcy wię­
zienia za to, że zam iast „Heil H itler", którem i to 
"słowy pozdraw iają  się hitlerow cy, w ydrukow ał, do 
"gazety „Heilt H itler" co znaczy „leczcie H itlera". Dru­
karz  tłum aczył się, że to  by ła  pom yłka zecerska.

Z pod gruzów  fabryki am unicji wydobyto 
60 zw łok. Z V arese  w e W łoszech, gdzie nastąpił 
w ybuch am unicji dotąd n ieznany  je s t los 34 robotni­
ków  fabryki. Z pod gruzów  fab ry k i w ydobyto  dotąd 
60 trupów .

W ielka śm iertelność w śród w ojsk włoskich 
Afryce. Ja k  donoszą gazety  w łoskie dotychczas 

zm arło 113 robotników  w łoskich w A fryce wscho­
dniej a  2 tysiące powróciło do k ra ju . Ilość łóżek 
w szpitalach w kolonj ach w łoskich w zrosła z 400 do 
20 tysięcy , z czego w Som ali — 3 tysiące. Lekarze 
w łoscy dokonali ogółem  2 m iljonów  szczepień prze­
ciw epidem icznych w śród w ojskow ych, robotników  i lu­
dności tubylczej.

Nadzwyczajna sesja Rady Ligi Narodów. — 
W dniu 31 lipca rozpoczęła ob rady  R ada Ligi Naro­
dów, pośw ięcona konfliktow i włosko-abisyńskiemu, 
do k tó re j jeszcze raz odniosła się A bisynja. Ułożono 
form ułę, na  k tó rą  tak  W łochy jak  i A bisynja się zgo­
dziły. U zgodniony p ro jek t rezolucji p rzew iduje wzno­
w ienie procedury  koncyljacyjnej w spraw ie  Ual-Ual 
i innych incydentów , m ianow icie su p e ra rb itra  i zwo­
łan ie  4 w rześnia sesji R ady Ligi Narodów, n a  której 
będzie om ów iony całokształt zagadnienia. D ruga część 
rezolucji pow ołuje się n a  Uchwały z dnia 25 maja, 
dotyczące załatw ienia spo ru  n a  podstaw ie artykułu 
5-go układu  z r. 1928. W  ten  sposób uniknięto  za­
m ieszczenia w pro jekcie rezolucji u stęp u  o niestoso­
w aniu  siły. Przew odniczący R ady n a  zeb ran iu  odczy­
ta ł ośw iadczenie przedstaw icieli trzech  mocarstw.

w

k tó ry  w yłam ał się z pod obow iązującej go całkow itejzobow iązujących się do rokow ań  w m yśl traktatu



1 1906 roku . Zatem  rozpoczęcie kroków  w ojennych 
obu w sporze będących państw  zostało n a  pew ien 
CZas odroczone.

Skała nad Fjordem  runęła  na tor kolejow y. 
I Osio w N orw egji donoszą, że w  R om sdal nad fjor­
dem Rom sdalskim  w nocy na poniedziałek w ubiegłym  
tygodniu ru n ę ła  sk a ła  n a  szosę i to r kolejow y, zasy­
pując je g łazam i n a  k ilkuset m etrach . Ofiar w lu ­
dziach k a ta s tro fa  n ie spow odow ała, p rzerw ała  tylko 
komunikację.

R ozczarow anie i rozgoryczenie Abisynji. O sta­
tnie wiadomości, jakie nadeszły  do Abisynji z G ene­
wy, wyw ołały rozczarow anie i rozgoryczenie. Roko­
wania n a  podstaw ie tra k ta tu  1906 r. są  uw ażane 
jako n iew ystarczająca odpow iedź n a  apel do Ligi 
Narodów, o p arty  n a  pakcie Ligi. K ry tykow any  jest 
również zam iar m ianow ania p iątego  a rb itra  bez w y­
jaśnienia sp raw y kom petencji kom isji lub  też sp re ­
cyzowania funkcji su p era rb itra .

Upały w  A m eryce. P anujące od dłuższego czasu 
w Stanach środkow ych A m eryki północnej n iebyw ałe 
upały spow odow ały już znaczne szkody n a  polach 
i doprowadziły ludność do fizycznego w yczerpania. 
Dotychczas zanotow ano przeszło  100 w ypadków  
śmierci z pow odu porażen ia  słonecznego.

Rekord bandyckiej zuchw ałości. Na piątej Ave- 
nue, na  najruchliw szej i jednej z najelegan tszych  
ulic Nowege Jo rku , dokonano zuchw ałego napadu  
bandyckiego w odległości k ilku kroków  od policjanta, 
kierującego ruchem  ulicznym . N apad i kradzież do­
konane by ły  z b łyskaw iczną szybkością. Setki p rze­
chodniów w idziały jak  dwaj m łodzi bandyci zw iązali 
właściciela sk lepu  jub ilersk iego  i jego pom ocnika 
i zabrali z o kna  w ystaw ow ego i ze sk lepu  koszto­

w ności. Pośród  skradzionych  drogocennych p rzed ' 
m iotów  znajduje się naszyjn ik , k tó ry  n iegdyś był 
w łasnością Marji A n to n in y .

1.000 osób znalazło śm ierć w  nurtach rzeki. 
Sytuacja  w A ntungu przedstaw ia  się alarm ująco. 
Około 1.000 osób utonęło. 30.000 dom ów znajduje się 
pod wodą. W iele domów zawaliło się lub  zostało znie­
sionych przez w ezbrane fale rzeki. P rzeszło 100 j w y­
padków  śm ierci w ydarzyło  się w kopalni Miao-Kou 
na lin ji A ntung  M ukden. K atastrofę spowodowało 
obsunięcie się góry.

D ziennikarze europejscy porw ani przez ban­
dytów  chińskich. D ziennikarze angielski G areth  
Jones i niem iecki H erb ert M ueller zostali porw ani 
przez g rupę  bandytów  w pobliżu Pao-Czang n a  pół- 
nocny-zachód od K ałganu. D ziennikarze jechali sa­
m ochodem  z P ek inu  do D olonowa w Mongolji. Szofer 
R osjanin, k tó ry  początkow o też był w rękach  ban- 

’ dytów , a  później został uw olniony, m a p rzybyć do 
K ałganu w e w torek. B andyci dom agają się okupu 
w w ysokości 100.000 dolarów .

Bandyci w yk o le ili pociąg. W odległości 60 ki­
lom etrów  pod H sing-K ing bandyci w ykoleili pociąg, 
k tó ry  jechał w k ie ru n k u  C eiszan u a  K orei. 9 Japoń­
czyków  i 2 M andżurów  zostało zabitych, 3 M andżu­
rów  je s t ciężko rannych . B andyci uprow adzili z sobą 
w celu uzyskan ia  okupu 5 Japończyków  i 20 M an­
dżurów. W  pociągu znajdow ało się 220 pasażerów , 
prócz 12  żo łnierzy stanow iących s traż  pociągu. Żoł­
n ierze  ci zostali po zaciętej walce zabici lub rozb ro ­
jeni. Na m iejsce k a tas tro fy  w ysłano dw a pociągi ra ­
tunkow e. W ojska japońskie, m andżursk ie zorganizo­
w ały pościg za bandytam i.

W C halais - M eudon 
pod P ary żem  w ybudo­
wany został n a  sk u te k  
zarządzenia fran cu sk ich  
władz w ojskow ych ol­
brzymi „ tunel w ia tró w " , 
mający służyć do w y­
próbowania now ych  sa ­
molotów w ojskow ych. 
Na obok zam ieszczonem  
zdjęciu fotograficznem  
widzimy w łaśnie sam o­
lot w czasie odbyw ają­
cej się p róby  w tym  
„tunelu".

„Tunel w iatrów " m a 
być egzam inem  w y trzy ­
małości i doskonałości 
nowych sam olotów , k tó ­
re władze w ojskow e d la  
użytku arm ji w fab ry ­
kach sam olotów  zak u ­
piły.

R Z E C Z Y  C IEK A W E.
Nawot słonie chorują na morską chorobę.

Japończycy, to  naród, k tó ry  po trafi zdobyć się 
na szeroki g est p rzyjaźni. T ak  nap rzyk ład  n ie bardzo

daw no tem u  m iasto Tokio sprezentow ało  m iastu  Ma­
d ry t 200 kw itnących  drzew  wiśniow ych w uzrianiu 
za to, że zarząd  m iasta  M adrytu  z okazji pew nego 
jub ileuszu  m iasta Tokio w ysłał te legram  gratu lacy jny . 
D rzew ka m usiały być z pow odu dalekiego tran sp o rtu



jaknajstarann iej opakow ane. Tow arzyszyło im 5 ogro­
dników japońskich k tó rzy  m usieli dokładać wszelkich 
starań , ażeby p odarek  ten  jeszcze w stan ie  k w itn ą­
cym dojechał do stolicy H iszpanji, co też isto tn ie 
udało się japońskim  arty stom  ogrodnikom .

W  innym  w ypadku skauci sjam scy podarow ali 
sw ym  kolegom  japońskim  dw a m łode słonie. W d ro ­
dze zw ierzę ta  chorow ały straszliw ie na chorobę m or­
ską. W Jap o n ji oczekiw ały je m asy skautów  japoń­
skich z k ilkom a orkiestram i, a poseł sjam ski pow itał 
je  u roczystem  przem ów ieniem . Podczas odgryw ania 
hym nów  narodow ych, jeden ze słoni zaczął w tórow ać 
o rk iestrom  potężnym  rykiem , co wywołało ńiesły- 
chane w ybuchy radości w śród braci skatow ej.

Niezwykła siła chrabąszcza.

K tokolw iek wziął k iedy  w rę k ę  żyw ego ch ra  
bąszcza, ten  m usiał zwrócić uw agę n a  n iezw ykłą 
siłę, z jaką chrabąszcz ten  p racu je  sw em i nogam i, 
aby  w ydobyć się z zam knięcia. Znalazł się p rzy ro ­
dnik, k tó ry  podjął się zm ierzenia siły, jak ą  chrabąszcz 
m ajow y jest w stan ie  rozw inąć. Sporządził w tym  
celu stosow ną uprząż, p rzy  pom ocy k tórej w przągł 
chrabąszcza do w ózka ładując doń stopniowo gram  
za gram em  dopóki chrabąszcz miał jeszcze dość siły, 
by  wózek uciągnąć. Pokazało się przy tem , iż ch ra­
bąszcz je s t w stan ie  uciągnąć ładunek  ezternastokro- 
tn ie  przew yższający jego w łasny ciężar. Ma on skąd 
czerpać ten  potężny zapas siły. W szakże grom adzi 
go przez cztery  lata, przygotow ując się pod ziemią 
w postaci larw y  do krótkiego życia. W  postaci owada 
doskonałego żyje bowiem  chrabąszcz zaledw ie parę  
godzin. T en k ró tk i okres dojrzałości zużyw a na za­
bezpieczenie istn ien ia  przyszłych pokoleń swego 
gatunku.

Rewolucja w technice gramofonowej.

S łynny w ynalazca w ęgierski, D enes Michafy' 
k tó ry  w sław ił się zw łaszcza w spraw ach telewizji, 
skonstruow ał m inja turow y apara t, coś w rodzaju 
gram ofonu, k tó ry  nazw ał „m iaphonem ".

A parat ten  zam iast p ły t gram ofonow ych naświe­
tla p rzy  pom ocy tak  zw anej kom órki fotoelektrycznej 
m elodje na  w ąską taśm ę film ową w tak  ekonomiczny 
sposób, że 50 m elodyj, odpow iadających co do dłu­
gości pełnym  50 płytom  gram ofonow ym , można do­
słownie schować w kieszonce od kam izelki.

W ynalazek ten , k tó ry  zostanie oddany wkrótce 
do m asow ej produkcji, w prow adzi zupełną rewolucję 
w technice gram ofonow ej, gdyż umożliwi łatw e prze­
noszenie olbrzym iego re p e rtu a ru  tych now ych „płyt*. 
A parat raz n ak ręcony  m oże grać 10— 15 godzin bez 
przerw y, przyczem  w ym iana p ły t je s t oczywiście 
zbędna. P rog ram  tak i m ożna przesłać naw et w ko­
percie jako  list.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp. J ó z e f  Z b ie g i e ł  w  D. M-: Ta Agencja prawdopodobnie 

już nie istnieje. Trudność tkw i w  tem , że była w Warszawie, 
n ie  m ożem y się zatem dowiedzieć k to  by ł w łaśc cielem tej Agen­
cji względnie kto pobrał pieniądze a książki nie wysłał. Gdy 
nadarzy się sposobność będziem y stara li się o to  dowiedzieć. -  
H e l e n a  B e ł to w s k a  w N. T.: Dokąd nie m am y całości utworu, 
to  nic nie możem y o nim  powiedzieć, w ięc prosim y o resztę 
rękopisu. — J a n  H ę d r z u k  w  T.: Ż ądane num ery z roku 1931 
przesłaliśm y w bieżącym  tygodniu. Za ta k  m iły liścik i uznanie 
dla „Roli” serdecznie dziękujem y. Wieś obecnie jes t biedna 
i „Rola“ to odczuwa. Dla stałego i tak  długiego naszego prenu­
m erato ra  jakim  jes t Pan przesyłam y szczere w yrazy szacunku
i serdeczne pozdrow ienia. — E d w a r d  C y g a n  w J-: Artykuł o- 
trzym aliśm y. Na cały szereg py tań  odpow iem y nieco później li­
stow nie, a teraz serdecznie pozdraw iam y Pana. — P a w e ł  Sowa 
w K : P renum eratę  m a Pan obecnie zapłaconą do końca paź­
dziernika b. r.
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Zagadki do nagrody.
Rebus.

(Ułożył i rys. N. N.).

2. Szarady.
(Ułożył „G órnik”).

I.
Zasiadłem  ja na  tronie,
Lecz już daw no po m ym  zgonie; 
Bez ogona niszcząc plony 
Sieję zgrozę n a  wsze strony,
Co napotkam , w szystko ginie, 
Chata, m ost, gdy się naw inie.
Lecz gdy głowę m i u tn iecie ,
W tedy m ię z ła tw ością  zjecie.

(Ułożył Ja n  Małkowicz z P ) .

II.

Kiedy cały w  wodzie pływ am  
Bez głow y na  łące byw am ,
Bez ogona w to się zmienię,
Co m a człow iek w  w ielkiej cenie.

(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.). 

III.

L itera  w literze,
To d la  bydła pasza, 
Zgadnijcież ją proszę 
Jeśli w ola wasza.

8. Zagadka literow a.
(Ułożył Józef Górecki z K.).

Pierwsze drugie z k rzaka zrywacie, 
D rugie pierw sze z przeziębienia macie.

.4. Zagadka zachunkowa.
(Ułożył K ula W incenty z M. K-).

Pew ien  w łaściciel hotelu  zakupił sto 
sztuk  drobiu  i zapłacił za wszystko sto 
złotych, kurczęta p łacił po 50 g r , kaczki 
po 3 zł., gęsi po 5 zł. Ile było kurcząt, 
kaczek i gęsi.

5. B ile t w izytow y.
(Ułożył Kula W incenty z M K.).

Anzelm Skidł
K rynica

Z lite r odczytać zaw ód te j osoby.

Za dobre rozw iązanie'pow yższych zaga­
dek przeznaczam y dw ie książki powieścio­
we w  nagrodę.

Term in nadsyłania rozw iązań upływ a dnia 16 sierpn ia  b. r. 
Znaczenie zagadek z Nr 31 „Roli”: 1. Łam igłów ka: S ta tu t 

W iślicki. 2. Szarady: I. Pomorze. II. M ajster. I i i .  K arpaty. 4  Ł a­
m igłów ka literow a: Gdzie niem a kary , tam  niem a m iary. 4. Kwa- 
draz m agiczny: Kora, oset, Reno, atom .

D obre rozw iązanie w oznaczonym czasie nadesłali p p : Jó ­

zef K apuściński z L., K asper Macuga z T. W., Frapciszek Ka­
m iński z Ś., Kazimierz B aster z G., K arol G łowacki z J , Jan 
B ober z W., Józef Jędrzejczyk z R. W , Jan  Gofroń, P iotr Szew­
czyk z M., E dw ard Cygan z J. i  Jan  H endrzak z T.

N agrody otrzym ali pp.: K asper M acuga z T. W. i Edward 
Cygan z J.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: Feliks Kowalczyk. D ru k arn ia  „M onopol" K raków , ul. INa G ródku  L.



Przenica 15 '25— 15‘50  Słoma d ługa 4 -0 0 — 4 ’50 
Żyto 1T 2 5 — 11'50 Ziem niaki stoł. 5 '0 0 — 5 ’50
Owies 15 '00— 15-50 Koniezyna na-
Jęczm ień 14 '75— 15'25 sienn. czer. 140’00— 150'00 
Fasola b iała 2 4 0 0 — 25'00 M ąka ży tn ia  21/00 — 21 '50 
Groch zw yk. 30 0 0 — 32’00 M ąka pszen. 30 00— 32 '00  
Siano słodk. 6 '00— 6 ‘50 O tręby pszen. 7 '00—  8 '00 
Łubin żółty 10 5 0 — 12‘00 O tręby  ży tn ie  7 '00—  8 ’00 
K onicz.pastew  6 '5 0 —7‘50  M ąka czerw . 8 .75— 10‘00 
Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handl. 100 kg

Giełda płodów rolniczy eh.
z dnia 6 sierpnia b. r.

T akie racja.
— Proszę mi pożyczyć 20 złotych!
— Jakże ja panu mogę pożyczyć 20 złotych, 

kiedy ja pana nie znam!
— Właśnie dlatego, bo ci, którzy mnie już zna­

ją, nie chcą mi pożyczyć!

W
Zem sta.

— Babcia, dej mi jabłko — rzecze malec.
— Nie, Jędruś, nie dostaniesz, wnet będzie obiad, 

nie mógłbyś jeść!
— Kiedy ja chcę jabłko. Jak mi nie dasz, bab­

ciu, to pokażę Burkowi gdzieś schowała kiełbasę.

Tania produkcja.
W sztuce teatralnej „Żebrak" złodziej daje taki 

przepis alchemiczny jak robić złoto z ołowiu: Wkła 
da się dwie ołowiane kule do luf pistoletu i żąda 
się złota!
I T T T IliT T I  ■ ■ IIIIII ■ ■ ■ IIII t m T t n W T f

8 Miodarki, podkurzacza, 
f  S Z C Z C a l d u r Z B  • maski na twarz, sita do 

w — mm— mm miodu, węzę sztuczny 
i  u l ih b n t m l  komórkami pod gwarancją i  oaystege 
fc n n ls e g ł  wooku, kapaja wosk, przerabiam na wązą i sa- 
mleniam ta  przybory, oraz w szelkie inne przybory poleca 
najtaniej Hlebal Pepow (dawniej Wtod. Bawer) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pazezelnlczyck oraz Pra­
sowała Mechaniczno - Blacharsko - Budowlane - Salantw 
ryjno 1 Bobót Wodociągowych, Kraków, nL iw. Tomasze 
8 I. w podwórzu. Wykonuje w szelkie roboty w  zaikres bla> 
ehorstwa wchodzące, jak krycie dachów, w ici kościołów 
! t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w  misjsen jak 

s aa prowincji. Cenniki w ysyłam  darmo. Oferty i porada 
fachowa bezpłatnie. — Uwago no adres!

WIELKI ILUSTROWANY

saesarptfttjr m starych egipsko - arabskich iekw«
m ontów.

Zawiera 2.S§8 wykładów snów w alfabetycznym pv- 
nządiku, 88 rycin ilustru jących sny, przewldzeniai zja­
wiska, 88 rycin kabały słynnej wróżki Lencaman<§ 
s Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach 1 zjawiskach. Artonancja, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca 1 czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.88 13.

jTaT "o u 1 ■FSTMnrs

Sztuczną węzę i matki pszczele
dostarcza pasieka Braci Szostoków w  Zebrzydowicach
6 Śl. Ciesz, po cenach następujących: 1 kg. sztucznej węzy 
dowolnych wymiarów, z czysto pszczelego wosku o ’ łęhokich 
komórkach 6-50 zł., ponad 5 kg. 6 zł. za 1 kg. Matki pszczele 
od 15 majado 15 października 1935 r.: rasy kaukazko-mingr. 
8 zł. za 1 sztukę, rasy krajowej 6 zł. za 1 sztukę. — Ceny ma­
tek rozumieją się wraz z przesyłką pocztową, zaś sztuczną wę­
zę loco Zebrzydowice bez opakowania. — Pasieka i wyroby 
nasze zostały odznaczone na wystawach w  Cieszynie, Rybniku 
wBielsku.

Okładki na „Rolę“ £>lp
77  *  po nade­

słaniu 1.80 zł. wysyłamy, m ożna też zam aw iać  okładki 
na roczniki z la t pop rzedn ich : 1927, 1928, 1929, 

1930, 1931 r.

R eklam acje o nieotrzymane egzemplarze „Roli" 
pisze się nie w  listach ale na zwykłych kartkach pa­
pieru tej wielkości có pocztówka. Nad adresem trze­
ba napisać „Reklamacja gazetowa". Na odwrotnej 
stronie pisze się który numer nie nadszedł. Rekla­
mację taką nieopłaconą wrzuca się do skrzynki poczt.

Książka Kucharska pod tytułom

m  K i t ó w
ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczna 
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych w ska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną  
przy praniu. Sposób tępienia m rówek i robaotw drzewnych. 
Tępienie m oli, m yszy i innych robaotw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sam a książka cały szereg praktycznych  
środków leczniczych i  innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni w skazów ek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Koli**.

k to  pragnie 
pozbyć s*ę M e m n i i .  P o d a g r y

Szarpiące, kłujące bóle w stawach i członkach, wykrzywienie rąk i nóg, drgawki, kłucie i  kurcze w różnych częściach 
organizmu, a nawet osłabienie wzroku — oto przeważnie skutki cierpień reumatycz nych i podagry, kt re należy usunąć,

inaczej choroba czyni coraz wi ksze postępy.
P o lecam y  uzdrawiającą, rozpuszczającą szczawiany pobudzającą przemianę 
materji K u rację  dom ow ą
Kuracja ta polega na stosowaniu kunsztownie zdobytego środka naturalne- 
go ródła leczniczego, które dobrotliwa matka-natura stworzyła dla cierpią- ^

cej ludzkości. Napiszcie do mnie natychmiast, a otrzymacie s ^
zu p e łn ie  d arm o  i  fran co  

pouczającą broszurkę. Będziecie mogli się przekonać sami o pożytku i sku-' 
teczności polecanej kuracji.

PA N N O N IA  A P O T H E K E , B U D A PE ST  72 . P O ŚT FA C H  88. A b t. 357.



za bezcen! Roczniki „Roli cc
Książki nowe, które kosztują w księgarni od 12 zL. 

sprzedaję jak długo zapas starczy po 2 zŁ
1). KOŻMIAN: Podróże i polityka 2 tomy.
2). ŁACIAK: Wolny wykład składu apostolskiego.
3). GIERUSZYŃSKI: Łowiectwo i zarys rybołostwa.
4). BOBROWSKA: Dzieje stenograf j i
5) WĄSIKIEWICZ: Słownik niem.-połstoi i  polsko- 

niem iecki
6). BYRON: Don Juan 2 tomy.
7). RZEWUSKI: Pamiętniki Soplicy.
8). MAURER: Niemcy cofają skazówM zegara
9). POŁOMSKI: Ćwiczenia cielesne.

10). KLEIN: Gdańsk ilustrowany.
11). Nieustająca tajemnica, FARNOL.
12). FARNOL: Wielka przygoda.
18). ROŚCISZEWSKI: Pisarz i  doradca (Listowaik). 

Następujące książki, które kosztują od 8 zł. 
sprzedaję tylko za 1 zŁ

1). LULEK: Księgowość kupiecka
2). BOY: Szopka Krakowska.
8). DZIAKIEWICZ: Żelazo - Beton.
4). DOLEŹAL-FOERSTER: Wychowanie młodzieży
5). SZELĄGOWSKI: Historja nowożytna
6). PROCHNICKI: Wiadomości o państwie.
7). CHOLEWO: Mosty kolejowe.
8). SWIDERSKA: Opowiadania dla młodzieży opr.
9). GRABSKI: Wróżba starodawna z tabl.

10). ROŚCISZEWSKI: Tajemnicza prakt. kaceirzy
zach.

U). „Utrwalanie zapasów spożywczych, przetwory 
owocowe, mleczne i  mięsne konserwy.

12). STASIAK: Srebrny dzwon, (powieść).
18), HOFFMANOWA: Dziennik Franciszki Krasiń­

skiej.
14). JAN KOCHANOWSKI w Gzamolesiu.
15). POL: Pieśni Janusza.
16), KORZENIOWSKI: Spekulant.

Mogę Jeszcze odstąpić jak długo zapas starczy 
następujące książki:

BILZ: Nowe lecznictwo przyrodnicze w  ozdobnej opr.
zamiast 70 złi. tylko za 18 zł.

DIOKELMĄN lub SPRINGER: Kobieta lekarką domo­
wą, wielki, gruby tom w  ozd. opr. zamiast 50 zł. 

DZIAKIEWICZ: Geodezja zamiast 8 zł. tylko 3 zł. 
Można posłać na konto P- K. O. Nr. 411.175, a zamó­

wione książki odeślą franko.
M. TAFFET NAST. KSIĘGARNIA ANT.
W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L. 8-

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933
do nabycia w  Administr. »Roli« po 6'80 zł 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

Baczność Pszczelarze!

W Ę1A  SZTUCZUA
Kilo 7 złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego w olna od 
zarazków i bakcyli, przy w iększej ilości taniej. 

Wosk przerabiani na w ęzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych w ym iarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, uL Szsnpańska Nr 7 
w podworca. Pracownia naprawy m aszyn do pisania

___________________________ U w aga n a  a d re s .

Do nabycia w Administracji „Roli“:
„FLIRT POLSKI" 

ssw® hasty do asy towarzyskiej s  numerami są .u ef  
piękniejszą i  najwdzięczniejszą zabawą towarzyską 

40 kairt z pouczeniem w futerale 211. 1.18.

LISTOWNIE DLA ZAKOGBLANTGM
®zyB podręcznik do pisania listów miłosnych, oświM- 
ssynowychi, w sprawach małżeńskich oraz piękny*! 

wierszyków na pocztówki Zł. MS.

ZBI6R POWINSZOWAA
sa  Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzeni*, Nowy Boi, 
oraz zbiór Paszyj do Pamiętnika, zastosowany dis 
izieei, młodzieży i dorosłych, w  objętości 128 afera®... 

■ ZL MS.

ŚPIEWNIE MIŁOSNY
aswlera: Pieśni i  Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Ar je oper, Śpiewy i  śpiewki ludowe, o mi­

łości i  kochaniu itp. w  objętości 128 str. SI. MS.

S K R Z Y P C E ' R M
skorygow ane do użytku  szkoln ego i k on certow ej  

• z najlepszych fabryk
W szelkie n a p ra w y  u sk u teczn ia  po  ce n a c h  ko n k u ren cy jn y ch . 

P ra c a  b a rd zo  s ta ran n a .
z fabryki;

BOHLAND &  FUCHS
n a sk ładz ie  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o le c a :

Ptacowniei Instrumantów Muzycznych ~ .

J O Z E F A  Z A J A C A  ,
A S B P M te d fr -w , w a le  I. piętro..


